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Walka Czerwonej Hiszpanji z faszyzmem
Ogólna sytuacja  na froncie

Minister wojny Hiszpanji ogło­
sił następujący komunikat:

Na froncie północnym wojska 
nasze kontynuują akcję w rejonie 
Asturji.

W  prowincji Leon silny oddział 
powstańczy rozbity został przez 
nasze wojska, które wkroczyły do 
miejscowości Gordon, położonej 
w  odległości 26 kim. od Leon.

Wczoraj rano m. Oviedo bom­
bardowane było przez lotnictwo 
rządowe.

Na odcinku południowym woj­
ska wierne Rządowi posuwają się 
w  dalszym ciągu naprzód i zajęły 
szereg punktów strategicznych —  
co przyczyniło się do znacznej 
konsolidacji sytuacji wojsk rzą­
dowych.

Na froncie aragońskim siły rzą­
dowe otaczające Huesca zajęły 
większą część tego miasta. Od­
działy powstańcze wycofały się 
do dzielnic środkowych, gdzie or­
ganizują opór w  dużych gmachach 
Przypuszczalnie opór ten nie bę­
dzie zbyt długotrwały.

Na froncie Estramadury siły rzą­
dowe dokonały w dniu wczoraj­
szym kilku ruchów oskrzydlają­
cych i wywiadowczych, w czasie 
których wzięto do niewoli wielu 
żołnierzy powstańczych.

W  Toledo artylerja rządowa za 
kończyła burzenie niektórych skrzy 
deł gmachów wojskowych oraz 
wież Alkazaru, gdzie powstańcy 
mieli gniazda karabinów maszyno

wych, stanowiące niebezpieczeń­
stwo dla wojsk rządowych w ra­
zie ataku na fortecę. Z chwilą u- 
sunięcia tego niebezpieczeństwa, 
opór powstańców będzie nieba­
wem zlikwidowany.

Na odcinkach Toledo I Huesca
Premjer Largo Caballero zwie­

dził front Toledo. Po powrocie do 
stolicy, premjer oświadczył, iż 
bardzo optymistycznie zapatruje 
się na sytuację wojsk rządowych 
na tym froncie.

Gen. Sandino podał do wiado­
mości prasy, że wojska rządowe 
atakowały ponwnie miaosto Hue­
sca, biorąc do niewoli jeńców i 
znaczne zapasy materjału wojen­
nego.

Mapa sytuacyjna terenów walk w Hiszpanji

W iadomości z e  źró d e ł rew o lty
Ze źródeł powstańczych donoszą,! 

że pod San Sebastjan wojska rewol­
ty zajęły port Pesajez. Przed ewa­
kuowaniem portu wojska rządowe 
podpaliły znajdujące się w porcie 
cysterny z benzyną i naftą.

Radjostacja w La Coruna podaje, 
że samoloty powstańców strąciły dwa 
samoloty rządowe typu Potez.

W prowincji Malaga wojska ge­
nerała Varrela rozbiły wojska rządo 
we, które strąciły 120 zabitych, kil­
ka dział 5 wielkie ilości amuniejt.

W prowincji Teruel dochodziło 
wczoraj kilkakrotnie do zaciętych 
walk na bagnety, przyczem wojska 
rządowe straciły 170 zabitych. Woj­

ska powstańcze wzięły 200 żołnierzy 
do niewoli.

Z Palma na Majorce donoszą, że 
cała wyspa znajduje się w rękach 
wojsk powstańczych. Milicja kataloń 
ska opuściła wyspę.

Radjostacja w Tetuan donosi, że 
samoloty powstańców zrzuciły wczo­
raj odezwy nad stolicą, zapowiada­
jące rychłe rozpoczęcie działań wo­
jennych pod Madrytem. Odezwy wzy 
wają ludność do poddania się. N a 
drugiej stronie odezwy umieszczono 
mapkę sytuacyjną z podaniem okrę­
gów, zajętych przez wojska powstań 
cze.

Beznadziejny apel Negusa
Liga Narodów sprzedaje A bisynją W łochom

W Portugalii

Bunt na krążownikach
Wczoraj rano wybuchł bunt wśród załogi dwóch portugalskich 

krążowników i torpedowca. Zbuntowane okręty były bombardowa­
ne przez artylerję nadbrzeżną. Pociski kilkakrotnie trafiały w okręty 
! uszkodziły je poważnie. Oba krążowniki i torpedowiec zostały przy­
holowane do portu. Załogi aresztowano.

W ZSSR

Walka z opozycją
przybiera charakter o b łę d n e j manji

„Praw da" donosi z Rostowa, iż 
lokalne organizacje partyjne prze­
sadzają  w gorliwości w dziele 
wyszukiwania „trockistów". W 
biurze organizacji centralnego ko­
mitetu związku zawodowego han­
dlu państwowego wydalono z 
partji „trockistę" Grobera. Po 
tym fakcie cały szereg organiza- 
cyj partyjnych w Rostowie wyda­
lił z partji tych wszystkich człon­
ków, którzy mieli cokolwiek wspól­
nego z Groberem. Tak więc wy­
dalono ' b ra ta  i siostrę Grobera 
mimo, iż oboje są „stachanow ca­
mi". Gazeta fabryki „Entuziast" 
doniosła, że z fabryki wydalono 
„resztki kontrrewolucyjnej hoło­
ty". Pozatem  wydalono z partji 
tych robotników, którzy, zdaniem 
organizacji, powinni byli „zde­
maskować" Grobera, a nie uczyni­
li tego. W ydalono z partji rów­
nież osoby, które ręczyły za Gro­
bera, gdy przyjmowano go do

ków za to, że był... koreferentem 
na zebraniu, na którem wystąpił z 
referatem Grober. W reszcie usu­
nięto z partji robotnika, który był 
przyjacielem Grobera. (PA T.).

[]i i
Budowa fortyfikacji i umocnień 

polowych w Prusach W schodnich 
poczyniła w roku bieżącym wiel­
kie postępy. Ogromne ilości ce­
mentu zużyte zostały na budowę 
podziemnych schronów betono­
wych.

Niektóre roboty fortyfikacyjne 
postanowiono przyspieszyć 1 za­
kończyć przed nadejściem zimy— 
to też z głębi Niemiec napływają 
do Prus W schodnich drogą m ors­
ką przymusowe transporty robot­
ników. W ynagrodzenie przy woj­
skowych robotach fortyfikacyj­
nych w Prusach W schodnich w y­
nosi zaledwie 45 fenigów za go­
dzinę, więc też władze zmuszają 
robotników do tej pracy.

W  ostatnich dniach przewiezio­
no okrętem ze Świnoujścia do Kró 
lewca przymusowy transport 800

W czwartek 6 podz. 131!
nastąpi przyjazd gen . Rydza-imigłego do kraju

Przyjazd gen. Rydza-Śm igłe-1 tyw nie w  najbliższy czw artek  o  
go do W arszaw y nastąpi defini- j godz. 13.38.

We Francji

40.000 żołnierzy na manewrach

robotników, przeznaczonych do 
budowy fortyfikacji w Prusach 
Wschodnich. Robotnicy ci pocho­
dzą z okolic W rocławia.

(PRESS).

W przeddzień dorocznego zgro­
madzenia Ligi Narodów Negus wy 
stosował apel do całego świata o 
pokój i sprawiedliwość dla Abisy- 
nji. Zaznaczywszy, że przeszło % 
Abisynji nie zostało jeszcze zajęte 
przez Włochów i że Rząd tymcza­
sowy funkcjonuje normalnie w za­
chodniej Abisynji, Negus oświad­
cza: nasze stosunki z państwami 
zagranicznymi i nasz związek w  
charakterze członka z Ligą Naro­
dów istnieją nadal normalnie. Woj­
ny i pogłoski wojenne zajmują uwa 
gę Rządów i narodów, lecz świat 
oragnie pokoju i sprawiedliwości 
bardziej niż kiedykolwiek. Właśnie 
pokoju i sprawiedliwości Abisynją 
potrzebuje tak bardzo. Zwracamy 
się w dalszym ciągu z apelem do 
narodów, gwarantujących niepo­
dległość Abisynji, aby wypełniły 
swe zobowiązania.

W poniedziałek, przybył do Rzy 
mu sekretarz generalny Ligi Naro­
dów Aveno!, któremu towarzyszy

paru urzędników sekretarjatu Ligi. 
Wieczorem Avenol odbył pierwszą 
konferencję z ministrem spraw za­
granicznych Ciano.

W kolach francuskich krążą po­
głoski, że jednym z tematów roz­
mów Avenola z min. Ciano będą 
zagadnienia współpracy Włoch w  
Lidze Narodów oraz forma likwi­
dacji kwestji abisyńskiej w  Gene­
wie. W związku z tym wyrażane 
są przypuszczenia, że w toku roz­
mów rzymskich Avenola zbadana 
będzie m. in. sprawa ewentualnego 
niedopuszczenia delegacji abisyń­
skiej do obrad zgromadzenia Ligi 
Narodów, ze względu na to, że A- 
bisynja jest obecnie krajem, który 
nie rządzi się swobodnie.

Koła, zbliżone do Avenola, za­
chowują całkowitą dyskrecję, ogra 
niczając się tylko do wyraźnie op­
tymistycznej opinji co do szans roz 
mów sekretarza generalnego Ligi 
Narodów z przedstawicielami Rzą­
du włoskiego.

Obchód „K rw aw e! Środy” w  W arszaw ie
D alsze w iadom ości z kra|u  na słr. 3 .

W południowo - wschodniej 
Francji rozpoczęły się manewry z 
udziałem 40 tysięcy żołnierzy na 

partji, a także jednego z robotni- terenie długości około 30 km. Ma­

newry, których kierownictwo spo­
czywa w ręku członka najwyższej 
rady wojennej gen. M ittelhausera, 
potrw ają 4 doby.
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i e n d e c y
Kartka z dziejów powstania 1863 r.

P ow stanie polskie 1863 roku. bu­
dziło żyw y  oddźw ięk w  społeczeńst­
w ach Zachodniej E uropy. N ie ty lko  
cesarz Francuzów  N apoleon III m yśli  
o sposobach in terw encji, ale naw et 
F ranciszek Jó ze f udaje, że sym p a ty ­
zu je  z  P olakam i, chociaż w  gruncie  
rzeczy  chodzi m u  o dokuczenie zn ie­
naw idzonym  P rusom  i  będącej z n ie­
m i w  so juszu  R osji. W  E uropie m ó­
w i się pow ażnie o u tw orzen iu  bufo­
rowego państw a pom iędzy P rusam i a 
R osją .

W ów czas na  w idow nię w ystępu je  
B ism arck  i  tw o rzy  konw encję m i­
lita rną  z  A leksandrem  ll-g im .

P ro tes tu je  przeciw  te j  konw encji 
poseł angielski w  B erlinie, p ro testu ­
ją  w  sejm ie p rusk im  liberałowie ze 
znakom itym  lekarzem  Yirchow em  na  
czele. „Z w łasnej w oli  —  pow iada  
jeden  z liberałów  —  obciążam y sie­
bie w spólw iną straszliw ego, budzące 
go głębokie oburzenie i  w zgardę w  
ca łej E uropie  polowania na  łudził'.

Móioca m ia ł slusznośf. N arody E -  
uropy m ia ły  jeszcze pluaa pełne wol 
nościowych podm uchów z  W iosny  
Ludów  181,8 roku.

N a  to oświadczenie B ism arck spo­
ko jnym , ale zdecydow anym  głosem  
odpowiada:

—  C zy niepodległa Polska zechce 
pozostaw ić swego sąsiada  —  P rusy  
w  posiadaniu nadal G dańska i  To­
runia?

B ism arck doskonale po jm uje , że 
nowe państw o polskie będzie mogło 
łatw o w ejść  w  Z w iązek z R osją  i 
F rancją , jego na tura lną  sojusznicz­
ką, i  zagrażać Prusom .

K onw encja została podpisana. Po­
w stan ie  polskie krw aw o zduszone. 
Cala E uropa, a przedew szystkiem  
naród polski wie. kom u to m a do za ­
wdzięczenia.

Z  W arszaw y o trzym uje  B ism arck  
przesyłkę, zaw ierającą w yrok  śm ier

ci z  postronkiem  i  pętlą  w  pruskich  
barwach.

D rug i w yro k  śm ierci o trzym uje B i 
sm arok z... Barcelony.

B rzm i on ja k  następuje:
„N iżej podpisany kom itet propa­

gandy rew olucyjnej pociągnął P ana  
przed sw ój trybunał. 'Jednogłośnie 
skazał P ana na  śm ierć i  term in  eg­
zekuc ji oznaczył na pierwsze tygod­
nie następnego miesiąca".

W yro k  ten  w ykonany nie został, 
ta k  samo zresztą  ja k  nie w ykonany  
zosta ł w yro k  śm ierci na B ism arcka, 
w ydany  w  W arszaw ie. A leż czyż  
sam  fa k t  w ydania  w yroku  na  gnębi- 
cielą Polaków nie dowodzi, ja k  bar­
dzo brali sobie do serca los pow sta ­
n ia  polskiego K atalończycy z Barce­
lony?

D z i s i a j w  podziękowanie za  ten  
szlachetny poryw  —  endeczyzna sta ­
je  po stronie jurg ie ltn ików  w  rodza­
ju  F ranca i  jego fa szystow sk ie j ban 
dy, czyhającej na zgubę w o ln e j’ i 
pragnącej dla innych wolności K a-  
talonji.

Oto oblicze E ndec ji!
* • Oto endecka wdzięczność i  fa s zy ­
stow ska  m oralność!

X . Y . Z .

Bardzo nieładnie
Przyznaję, —  byłem pewny, że 

i Antoni Słonim ski w „W iadomo­
ściach Literackich“ i p. Grabiec w 
„Czasie“ zechcą stwierdzić lojal­
nie, że ich atak zbiorowy na Ligę 
Obrony Praw Człowieka i Obywa­
tela, — jakoże Liga pominęła rze­
komo milczeniem tragiczny wyrok 
moskiewski, — był niezgodny z 
prawdą.

Liga nie jest żadną „ekspozytu­
rą P P S " , i dlatego my o tej spra­
wie piszem y z  całkowitą bezstron­
nością. I Słonim ski i Grabiec na­
pisali N IEPRAW D Ę. To nie ule­
ga kwestji. M ożna się pomylić. 
Wtedy trzeba błąd sprostować, 
zwłaszcza, jeżeli ktoś pisze  — w 
atmosferze dzisiejsze] — w okre­
sie listu biskupów, kam panji 
„I. K. C." i t. d. — w sposób, gra­
niczący o miedzę, niestety, z  ...de­
nuncjacją. Ale jeżeli ktoś robi pie­
kło, oskarża szereg, ludzi o zna­
nych nazwiskach o wysługiwanie 
się państwu sąsiedniemu, a póź­
niej nakrywa się ogonem i milczy, 
gdy mu się wykaże... ominięcie 
prawdy, — to to ju ż  jest bardzo a 
bardzo nieładnie.

I  z  przykrością prawdziwą kon­
statujem y fakt. N ic ponadto.

S. K.

przeciwko terorowi Arabów w Palestynie
W  Londynie ogłoszono komuni­

kat ministerjum kolonji, który po 
przedstawieniu obecnej sytuacji w 
Palestynie oraz wysiłków pokojo­
wych władz angielskich głosi, że 
nie można dopuścić do kontynuo­
wania gwałtów i gróźb, za pomo­
cą których przewódcy arabscy usi-

H i s  la  bon
Co zawiera układ o sp ła tę  należności 
za tranzyt przez Pomorze

Agencja PRESS donosi z Katowic: wiazania na rzecz wierzycieli niemiee 
W dniu 31 sierpnia b. r. podpisane kich skarbowi państwa polskiego i to

zostały, jak wiadomo, w Berlinie u- 
kłady, regulujące icwestje finansowe 
i techniczne ruchu tranzytowego z 
Prus Wschodnich do Niemiec i z po­
wrotem przez terytorjum Polski.

Duże zaniepokojenie na Śląsku wy­
wołała wiadcmość, że w jednym z 
tych układów na poczet ogólnej kwo­
ty zaległych należności za tranzyt, 
wynoszącej 81 miljonów złotych, 
część należności została zarachowana 
niemieckiemu pretensjami finansowe- 
mi w Polsce. Niewiadomo narazłe 
konkretnie, o jakie pretensje niemiec­
kie idzie w tym wypadku, ale mimo- 
woli nasuwa się przypuszczenie, że 
najważniejszą pozycję wśród tych 
pretensji stanowić będą pretensje 
■wierzycieli niemieckich do przedsię­
biorstw' górnośląskich.

Przedsiębiorstwa te, znajdując się 
od dłuższego czasu w ciężkiej sytua­
cji finansowej, albo wogóle nie spła­
cały swym wierzycielom niemieckim 
zaciągniętym jeszcze przed kryzy­
sem kredytów, albo też spłacały je 
t. zw. „Soerrmarkami", uzyskując w 
ten sposób znaczną redukcję swych 
zobowiązań. Wprowadzenie ograni­
czeń dewizowych w Polsce ułatwiło 
jeszcze bardziej sytuację przedsię­
biorstw górnośląskich, gdyż pod 
wpływem tych ograniczeń wierzycie­
le niemieccy zaczęli okazywać goto­
wość do znacznej redukcji sum kre­
dytowych i umówionej stopy procen­
towej, byle tylko zapewnić sobie 
spłatę wierzytelności w niedalekim 
czasie.

Gdy obecnie między pretensjami 
niemieckiemi w Polsce, które mają 
być zarachowane na poczet należno­
ści za tranzyt, znalazły się również 
pretensje wierzycieli niemieckich do 
przedsiębiorstw górnośląskich, przed 
siębiorstwa te byłyby zmuszone w 
najkrótszym czasie spłacić swe zobo-

Dość ciepło
Przewidywany przebieg pogody 

dnia 9 -września b. r. pogoda o za­
chmurzeniu zmiennem z przelotnymi 
deszczami przy porywistych wia­
trach z kierunków zachodnich. Dość 
ciepło.

Pokwitowania
Do dyspozycji Centralnej Komisji 
Związków Zawodowych w myśl 

wezwania z dnia 14.8.
Robotnicy m. Ciechocinka zł. 

11.— .
NA WYBORY W ŁODZI.

Student zł. 2.—

cczywiście po kursie parytetowym 
t. j. po 2.13 zł. za 1 mk.

O ile obawy te okazałyby się uza­
sadnione po ujawnieniu szczegółów 
umowy, wiele przedsiębiorstw górno­
śląskich znalazłoby się w bardzo po­
ważnych trudnościach płatniczych, co 
musiałoby zadać ciężki cios całemu 
przemysłowi górnośląskiemu.

Z tego powodu oczekuje się na 
Śląsku z wielką niecierpliwością o- 
głoszenia pełnego tekstu wspomnia­
nego układu, w nadziei, że wśród za­
rachowanych pretensji niemieckich 
może jednak nie znajdą się zobowią­
zania przedsiębiorstw górnośląskich 
wobec niemieckich wierzycieli.

(PRESS.)

K a b e l  podmorski 
Jugosławia— Francja

Uruchomiony został kabel podmor 
ski między Jugosławją i Francją. 
Kabel bierze swój początek w por­
cie wojennym w zatoce Kotorskiej 
na Adrjatyku i kończy się w Mar­
sylii.

Długość kabla wynosi 2000 km. — 
Kabel ten posiada doniosłe znacze­
nie strategiczne. (PRESS).

Nowy ustrój Malty
W  środę nastąpiło uroczyste o- 

głoszenie nowego ustroju Malty 
przez gubernatora Wielkiej Bry- 
tanji, sir Bonhan Cartera. Nowa 
ustaw a znosi dotychczasową au- 
tonomję wyspy i wprowadza m. in. 
jako jedyne języki obowiązujące 
angielski i maltański, wykluczając 
całkowicie włoski w stosunkach  
z  urzędami. (A TE.).

Lynch
W Dalton (stan Georgia) tłum 

zlynczował murzyna, oskarżonego o 
napaść na białą kobietę.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

łują wpłynąć na politykę Rządu 
brytyjskiego. Obecnie muszą być 
powzięte bardziej skuteczne zarzą 
dzenia, aby w możliwie najkrót­
szym czasie położyć kres obecne­
mu stanowi niepokoju. W tym celu 
wysłano do Palestyny nową dywi­
zję a naczelna kontrola wojskowa 
będzie powierzona generałowi Dil- 
lowi, b. dyrektorowi generalnemu 
operacyj wojskowych i służby wy­
wiadowczej. Rząd brytyjski po­
tw ierdza swe szczere pragnienie 
stosow ania polityki bezstronnej 
sprawiedliwości wobec Arabów i 
żydów  oraz pracy na rzecz pokoju 
i postępu w Palestynie i w yraża na 
dzieję, że komisja królewska bę­
dzie mogła udać się do Palestyny, 
skoro tylko ulegnie zmianie sytua­
cja obecna. Rząd brytyjski nie za­
mierza bynajmniej zrzekać się man 
datu nad Palestyną.

P rasa angielska nadaje wielką 
w agę oświadczeniu ministra kolo­
nji w sprawie polityki brytyjskiej 
w Palestynie i w yraża nadzieję, że 
zapowiedziana w tej deklaracji po­
lityka silnej ręki doprowadzi do 
przywrócenia w Palestynie porząd­
ku. Nominacja generała Dilla na na 
czelnego dowódcę sił wojskowych 
w Palestynie sprawiła głębokie 
wrażenie. Generał Dill, który liczy 
lat 55, jest jednym z najwybitniej­
szych generałów służby czynnej. 
Był on w ciągu ostatnich trzech lat 
szefem najważniejszego oddziału 
w sztabie generalnym, mianowicie 
oddziału operacyj wojskowych, któ 
remu podporządkowany jest cały 
wywiad wojskowy. Podczas nieda 
wnych konferencyj sztabowych 
Francji, Belgji i Wielkiej Brytanji, 
prowadzonych w Londynie w w y­
konaniu protokółu lokarnenskiego 
w marcu b. r., gen. Diii był głów­
nym delegatem brytyjskim. Siły 
wojskowe, jakimi gen. Diii będzie 
dowodził w Palestynie, wyniosą łą 
cznie z wysyłanymi obecnie posił­
kami blisko 20.000 czyli 5 brygad. 
Gen. Dill udaie się do Palestyny w 
środę.

Przegląd prasy
TAKT I ELEGANCJA

Reakcyjny tygodniczek „Merku- 
rjusz Polski" w  dobie rewizyty 
polskiej we Francji pisze:

Republika demokratyczna zdepra 
wowała we Francji wszystkie dzie­
dziny życia, wszystkie urzędy, 
prócz sztabu. Choć rząd francu­
ski zawarł haniebny pakt z Mo­
skwą, aim ja zachowała jeszcze nie­
zależność. Dlatego generał Rydz- 
Śmigły będzie się czuł dobrze w oto 
czeniu żołnierzy francuskich. 
Pocóż jeździć do tak „zdepra­

wowanego" kraju?!
Zato w  tymże numerze znajdu­

jemy biografię —  Goebbelsa, u- 
trzymaną w serdecznym tonie.

W szystko to razem nazywa się 
— 1) przyjaźnią dla Francji, 2) sku 
pianiem się przy naczelnym w o­
dzu.

Skupiajmy się lepiej przy Goeb­
belsie!

„KURJEREK" KRĘCI...
„Kurjerek“, który niedawno 

miał tysiąc zastrzeżeń, teraz biję w 
bęben i dowodzi, że polityczne (!) 
skutki rewizyty w Paryżu są wiel­
kie. Liczy widocznie na to, że 
czytelnik nie pamięta, iż przed pa­
ru dniami w „Kurjerku" „stojało", 
że rewizyta — broń Boże! — nie 
ma politycznego charakteru!

A potem zaraz idzie drugi arty­
kuł p. t. „Po Giralu — Caballero, 
a po Blutnie — ?“

To widocznie „rewanż" za ser­
deczne przyjmowanie polskich go­
ści w Paryżu...

NOWE MĄCENIA 
„Dziennik Nar." stwierdza, że — 

znowu!! —  rozpoczął się mentlik 
w sprawie politycznych rezultatów 
rewizyty polskiej.

Półurzędowa „Iskra'1 zapewnia 
w swoim komunikacie, że zarówno 
parafowany w Paryżu układ jak 
i sposób jego wykonania, nie spro­
wadzą żadnej zmiany linji polityki 
polskiej.

Trudno w tej chwili ocenić znaczę 
nie tego zastrzeżenia. Po pierwsze 
opinja polska nigdy dokładnie nie 
była poinformowana, na czem ta 
linja polega, po drugie, zaś, przy 
płynności naszych stosunków wew­
nętrznych nie jest łatwo określić, 
na ile „Iskra" odzwierciadla obec­
nie zamiary i zapatrywania kół de­
cydujących.
W czoraj obszernie pisaliśmy (w 

art* B. Elmera) o różnych hamul­
cach, puszczonych w ruch przez 
„Gazetę Polską". Ale hamulców 
jest więcej.

Mamy nadzieję, że na hamulce 
znajdą się kontr-hamulee!

NIEPRZYZWOITOść.
P. Cat w „Słowie" charaktery­

zuje kolejno wszystkie główne o- 
bozy polityczne w Polsce. O PPS 
pisze tak:

„Stronnictwo PPS ma szczytne 
tradycje w walce o niepodległość, 
w walce o niezależność polskiej 
polityki zagranicznej w pierw­
szych latach niepodległości i ze 
słuszną chlubą Itibi się na to po­
woływać. Przynależność do Ii-ej 
Międzynarodówki, jak to wykaza­
ła historja roku 1914, w praktyce 
nie była tak groźna. Ale mimo to 
wszystko dziś już ze smutkiem się 
zastanawiamy, czy możemy zali­
czyć PPS do stronnictw  polskich". 
A  dlaczego? Bo „Robotnik" po­

tępił znany niewłaściwy napad p. 
Słonimskiego na Ligę obrony praw 
człowieka i obywatela.

Żałujemy mocno, iż redaktor 
Cat. nie rozumie tej swej nieprzy- 
zwoitości. Organ ugodowców-fe- 
udałów kresowych, którzy płasz­
czyli się przed caratem, nic powi­
nien rozdawać patentów na „pol­
skość".

8
Wczoraj popołudniu premjer 

Blum odbył konferencję z sekreta 
rzem generalnym komunistycznej 
partjl Thorezem. Jakkolwiek oroz  
mowie tej źródła oficjalne nie po­
dają żadnej wiadomości, to jed­
nak na podstawie informacyj z 
kół miarodajnych nie ulega wątpli 
wości, że premjer przedstawił Tho 
rezowi ponownie zasady polityki 
francuskiej wobec Hlszpanjl, pod­
kreślając 7. naciskiem, że polityka 
neutralności jest jedynym sposo­
bem zabezpieczenia Europy przed 
pożarem, grożącym ze strony Hi- 
szpanji. Pozatem premjer przypo­
mniał generalnemu sekretarzowi

I partji komunistycznej główne pun 
kty programu Frontu Ludowego, 
w skład którego wchodzą niere- 
prezentowane w Rządzie socjalis­
tyczne i komunistyczne związki 
zawodowe. Premjer podkreślił, że 
wobec wyrażanego jawnie przez 
obie grupy niezadowolenia z do­
tychczasowej polityki Rządu, bę­
dzie musiał wyciągnąć odpowied­
nie konsekwencje. Szef Rządu fran 
cuskiego zapowiedział zwołanie 
nadzwyczajnej sesji parlamentu 
celem umożliwienia Izbie Deputo­
wanych i senatowi wypowiedzenie 
się w  sprawie polityki obecnego 
Rządu francuskiego. (ATE.).

ENDECKA „KONSOLIDACJA".
Prof. Rybarski wychwala „kon­

solidację" w obozie „narodowym" 
Na to „Czas": „Przesada!" i da­
lej.

„By się o tem przekonać, pro­
szę tylko porównać poglądy róż­
nych pism narodowych. Co innego 
pisze „Kurjer Warszawski", co in 
nego „Kurjer Poznański", jeszcze 
co innego „Warszawski Dziennik 
Narodowy", nie mówiąc już o po­
glądach, które głoszą rozmaite 
dziesięciogroszówki. Tutaj więckon 
solidacji nie widać. Mamy wraże­
nie, że jest ona dość w ątpliw a  
również w dziedzinie organizacyj­
nej. Słyszeliśmy po wielekroć ra ­
zy, że główną siłę obozu narodo­
wego stanowi młodzież. A cóż się 
dzieje wśród tych młodych? Od 
Stronnictwa odeszli, podzielili się 
na szereg grup, wydają parę pi­
semek, które się ostro między so­
bą ścierają. Niedawno, ktoś nam 
wyliczał, że młodzież narodowa 
rozpadła się aż na sześć ugrupo­
wań. Czy to jest konsolidacja?"

CO TO JEST „FRONT 
MORGES"?

Pono istnieje w Polsce t. zw. 
„front Morges" z Paderewskim ! 
Hallerem, z chadecją i NPR. „Sło 
wo" charakteryzuje ten „front" ja­
ko „centrum" polityczne w Polsce. 
Czytamy:

„Centrum—ł. zw. front Morges 
powstały pod auspicjami genjatne 
go artysty Paderewskiego i mniej 
genjalnego artylerzysty gen. Hal­
lera, a którego podobno właściwe- 
mi sprężynami są gen. Sikorski z 
p. Kotem, p. Korfanty i p. Wi­
tos. Zarzuty, które są stawiane te­
mu ugrupowaniu są bardzo poważ 
ne. Słyszy się naprzykład, takie 
zdania: „Front Morges jest to or­
ganizacja, kierowana przez w ska ­
zów ki jednego s m ocarstw  euro­
pejskich. O ile te oskarżenia są 
słuszne, czas pokaże".
Pocóż pow tarzać te niechlujne 

plotki? Co to znaczy „wskazów­
ki"? Ta metoda „dyskwalifikowa­
nia" niemiłych partyj jest popro- 
stu obrzydliwa.

„Dziennik Bydgoski" broni z 
zapałem „frontu Morges". Uważa 
naturalnie, że jego trzonem są 
chadecy. Oskarża endeków, o 
wpływy masońskie (cha! doczeka­
li się!). I ostro ich atakuje:

„Pomysły narzucenia Polsce 
przez Str. Narodowe rządów . au­
torytatywnych są nieszczęśliwe, 
nie są zgodne ani z prawdą poli­
tyczną, ani z polskim charakte­
rem. Str. Narodowe musiałoby 
przekształcić cały naród w swym 
duchu, a przecież samo wadzi, jak 
takież same zamiary nie udały się

sanacji. Str. Narodowe oglądało 
przecież skutki rządów autoryta­
tywnych".

GŁOS GEN. ŻELIGOWSKIEGO.
W  wileńskiej prasie znajdujemy 

wywiad z gen. Żeligowskim. Kil­
ka uw ag posła - generała jest bar 
dzo cennych: Np. o chłopach: 

„Reforma rolna powinna być 
sprawą gospodarczą, ale to nie 
wystarcza. Chłopi m uszą w ziąć u -  
dział iv rządzeniu  państw em .  U- 
prawnia ich do tego i ich liczba i 
obecny stan gospodarczy Polaki ‘i 
troska o przyszłość państwa".
O państwie totalnem:

„Wielkie plany gospodarcze mo­
gą być realizowane i bez F a szyz­
m u  i bez Hitleryzmu. Zresztą co 
się udaje w Niemczech, może się 
nie udać w Polsce. Przedewszyst­
kiem nie uńdzę potrzeby system u  
totalnego w  Polsce  ponieważ i bez 
niego zrealizowaliśmy ideał silne j 
w ładzy".
0  naczelnym wodzu — gen. Ż. 

jest przeciwny temu, by do roz­
grywek politycznych wciągać au­
torytet naczelnego wodza:

„Mało mamy autorytetów, pow­
staje pytanie, czy należy w obec­
nych warunkach depresji gospodar 
czej rzucać na szalę wielki auto­
rytet przyszłego ewentualnego Wo 
dza Naczelnego wojsk polskich.— 
C zy należy wprow adzać do g ry  
wielki kapitał moralny, którym 
jest autorytet Wodza Naczelnego". 
Trzeba przyznać generałowi, że 

powyższe uwagi są trafne.
FAŁSZYWA GRA.

„ABC" szaleje przeciw prze­
ciwnikom powstańców hiszpań­
skich:

„Bo jeśli w całej Europie, a po 
części nawet i w Polsce, spotyka­
my ludzi, którzy wobec sprawy hi­
szpańskiej zajmują stanowisko 
czy to „neutralne", czy chwiejna 
lub wykrętne, i mimo, że się mie­
nią wrogami komunizmu, zacho­
wują się jednak z rezerwą wobec 
sprawy powstańczej, to płynie to 
stąd właśnie, że najważniejszym 
frontem tej wojny domowej, jeet 
front kulturalny: chrześcijaństwo
1 poganizm ".
Jest to zwyczajna bujda! W  

hiszpańskich walkach chodzi zu­
pełnie o co innego: demokracja 
czy faszyzm? praw a ludu czy ha­
niebna tradycja feudalna? Je s tp ra  
wdą, że na lewicy hiszpańskiej wi 
dzimy rozgoryczenie przeciw kle­
rowi, a!e to jest zrozumiałe wobec 
smutnej roli, jaką tam odgrywa 
kler.

Ostrzegamy bardzo stanowczo 
przed utożsamianiem chrześcijań­
stw a i hiszpańskiej reakcji.

K. CZ.

Po łapach
W  dzisie jszym  naszym  „Prze­

glądzie pcasy" poświęcam y nieco 
m iejsca  artyku łow i p. C ata w  so-  
botniem  „Słowie" w ileńskiem . A r ­
ty k u ł je s t mocno bezczelny. P. 
Cat —  biedactwo!  —  nie je s t m ia ­
nowicie pew ny, czy aby P P S  zasłu  
gu je  na miano stronnictw a polskie 
go. T ra k tu jem y  insynuacje tego  
rodzaju  z  regu ły  dość pobłażliwie; 
koniec końców m am y dużo... kole­
gów w  ow ym  „braku polskości" na 
przestrzen i dziejów  od roku 1000 
po dzień dzisiejszy. „Brakiem  pol­
skości" grzeszyli w szak w  oczach 
mocodawców „Słowa"  i  O krzeja, i 
M ontw ilł -  M irecki, i Jó ze f P ił­
sudski, i K azim ierz Sosnkowslci, i 
E dw ard  R ydz - Śm igły...

N iepraw daż?.. W szak  byli to 
kolejno  —  jedn i agentam i M iędzy  
narodów ki, inn i agentam i Rewolu  
cji ro sy jsk ie j, in n i jeszcze  —  a- 
gentam i pruskim i... Rozm aicie by­
wało... Bardzo... „polsko" na to ­
m iast w yglądało pew ne południe 
wileńskie, kiedy to mocodawcy 
„Słowa" asystow ali uprzejm ie przy  
odsłonięciu pom nika j e j  cesarskiej 
m ości K a ta rzyn y  II, carycy W szech  
rosji. To było nie ta k  znow uż bar 
dzo dawno. P rzypom niano nam  to 
teraz spowodu. owego  —  dość bez­
czelnego  —  a rtyku łu  p. Cata.

A R .

„Jeszcze Polska nie zginęła,
książę Mirski żyje,
kto nie wierzy w Katarzynę,
tego szlachta bije..."

•  **
Ks. Mirski spełniał wtedy fun 

keje ministra spraw wewnętrznych

Imperjum. Bardzo... liberalnie" za­
aplikował Wilnu... pomnik Kata­
rzyny. POLACY śpiewali:

„M arsz, marsz Meysztowicz, 
idźcie całą zgrają, 
pod pomnikiem Katarzyny, 
ordery W am dają...”
A później taka zw rotka: 
„Zapomniane już powstania, 
przebaczone winy, 
a symbolem pojednania — 
pomnik Katarzyny..."
Bardzo słuszna zwrotka...

* *
sU

Sam p. Cat albo nie był wtedy 
wcale na świecie, albo — w naj­
lepszym razie — spacerował pod 
stołem z koszulką w  ząbkach. —  
Nie obciąża go zatem bezpośred­
nio owa... „polskość", podówczas 
manifestowana przez „szlachtę" 
Wileńszczyzny. Ale p. Cat repre­
zentuje DZISIAJ to samo środowi 
sko, jego psychologję, jego trady­
cję, jego tupet. To są mocodawcy 
„Słowa". I skoro to właśnie środo 
wisko zaczyna wydawać — zgoła 
bezczelnie —  „patenty na pols­
kość", —  WALIMY PO ŁAPACH. 
A może tak przyszły Rząd Ludo­
wy Polski rozpocznie procesy o 
ZDRADĘ STANU z tamtych okre 
sów?

Biuro Historyczne Ministerjum 
Spraw Wojskowych rozporządza 
mnóstwem materjałów i dokumen­
tów... wtedy MY zakwestjonuje- 
my „polskość" uczestników uro­
czystości ku czci Katarzyny II, ca­
rycy Wszechrosji.

Uczestnicy byli DOBROWOL­
NI... -  '



W trzydziestą  roczn icę
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Uzupełniamy dzisiaj — zgod­
nie z naszą zapowiedzią — spra­
wozdania z przebiegu obchodów 
dn. 6 września w sześciu punk­
tach Polski, wybranych, jako o- 
środki regjonalne, wybrane 
przez kierownictwo naszego ru­
chu dla złożenia hołdu tamtym 
latom i tamtym wysiłkom.

Odbyły się ponadto obchody 
lokalne w Stryju, w Środzie, w 
Grodnie i w szeregu innych miej 
scowości. ZAKAZANO obchodu 
w Skoczowie na Śląsku Cieszyć 
skim. Ten zgoła niepojęty zakaz 
jest świadectwem tego, jak nie­
którzy biurokraci w r. 1936 ro­
zumieją i traktują tradycje pier­
wszych po r. 1863 walk o Niepo 
dległość kraju, Może jednak war 
toby zająć się tym faktem ze 
Skoczowa? i tamtejszym staro­

stą? tacy panowie zakażą jutro 
obchodów ku czci Kościuszki... 
Powrócimy do sprawy tego za­
kazu po otrzymaniu bliższych 
wiadomości.

* *
*

Sprawozdania dokładne z prze 
biegu napadów obozu „narodo- 
wego“ na pochody w Łodzi i w 
Radomiu leżą już przed nami. 
Prasa, nie związana z obozem 
„narodowym1*, stwierdza praw­
dziwie, że napady zostały odpar 
te i że nastroje „ulicy** były cał­
kowicie przeciwko napastnikom. 
To jest bardzo ważne. I to jest 
zgodne z prawdą. Wszędzie od­
czuwaliśmy serdeczne, wyraźne 
sympatje „ulicy**, t, j. publiczno­
ści, stojącej na chodnikach, nie 
zorganizowanej, a jednak życzli 
wej, często życzliwej czynnie.

W Zagłębiu Dąbrowskiem
W  Sosnowcu udział uczestni­

ków był olbrzymi i przewyższał 
znacznie wszelkie oczekiwania. 
W ielki nowy gmach ratusza oto­
czony był z wszystkich stron łudź. 
mi, przybyłymi z całego Zagłębia, 
z W oj. Krakowskiego i z G. Ślą­
ska. Cały Sosnowiec był dosłow­
nie zalany tłumami ludu. T ak  wiel­
kiego udziału robotników w  m a­
nifestacji socjalistycznej nie parnię 
ta  Sosnowiec —  jak zgodnie 
stwierdzili starzy bojowcy PPS — 
od roku 1905.

Już od samego rana przybywają 
pochody z dalszych i bliższych o- 
kolic, wypełniając szczelnie każde 
wolne miejsce przy ratuszu i przy­
ległych doń ulicach. Las sztanda­
rów, transparentów  1 proporczy­
ków czerwieni się nad głowami 
tłumów, przypominając olbrzymie 
fale, pełne czerwonych znaków. O 
godz. 11-ej ruszył pochód przez 
m iasto do huty Katarzyny, gdzie 
w  roku 1905 padło 49 robotników 
pod kulami i nahajkami carskich 
kozaków. Na czele pochodu ufor­
m ow ał się długi w ąż rowerzystów, 
którzy przyjechali z dalszych oko­
lic, by wziąć udział w  uczczeniu 
pamięci bohaterów  proletarjatu. Ro 
werzystów  zgromadziło się około 
1500, co daje pewne pojęcie o li­
czebności samego pochodu. Dalej 
kroczyły pochody poszczególnych 
miejscowości z Zagłębia D ąbrow ­
skiego, śląskiego 1 Krakowskie­
go. Nad pochodem unosiło się kil- 
kilkaset sztandarów, transparen­
tów  i proporczyków; kilkanaście 
orkiestr grało marsze rewolucyjne, 
zaś te oddziały, które nie przypro­
wadziły orkiestr, śpiewały pieśni 
robotnicze.

Pochód trw ał kilka godzin, 
przechodząc przez centrum i dziel­
nice miasta. O wielkości pochodu 
świadczy fakt, że przemarsz po­
chodu trw ał godzinę; liczył on o- 
koło 25.000 do 30.000 uczestni-

strajkujących robotników, zgroma 
dziły się nowe olbrzymie tłumy, 
które czekały na nadejście pocho 
du. W szystkie chodniki pokryte by 
ły mrowiem ludzkiem. Na ścianie 
u wejścia do huty wmurowano 
wielką tablicę, zawierającą nazwi­
ska poległych wówczas robotni­
ków. Tablica udekorowana byia 
wieńcami i czerwonemi wstęgami. 
Tu też przemówił tow. Bergier, sta 
ry bojowiec PPS i uczestnik akcji 
robotników huty Katarzyny w  ro­
ku 1905. Przedstawił on zebranym 
dzieje krwawych wypadków przed 
tą hutą w roku 1905. Sam wynosił 
w tedy zabitych i rannych z pola 
walki. Ale tak, jak nie'złam ały du­
cha socjalistycznego w  masach, 
ani kule ani nahajki kozaków, tak 
1 dziś nic nie złamie klasy robotni 
czej, walczącej o wyzwolenie z u- 
cisku kapitału.

Następnie odegrała orkiestra 
marsz żałobny Szopena, poczem 
odbył się przem arsz pochodu 
przed pam iątkową tablicą. Dzie­
siątki tysięcy prolełarjuszów ich 
żon, matek, synów 1 córek prze­
chodziło z podniesioną pięścią, 
w patrzone w tablicę, oddając po­
ległym milczący hołd i śluboowa- 
nie wytrw ania w  walce:

Pochód udał się następnie przed 
ratusz, gdzie z kilku miejsc prze­
mawiali towarzysze do zebranych. 
Przedłożoną przez nich rezolucję 
przyjęto jednomyślnie. Zaznaczyć 
trzeba, że w  pochodzie wzięły u- 
dział również delegacie chłopów z 
zielonemi sztandarami i opaska­
mi. śpiewali oni swoją pieśń bo­
jową „O cześć W am panowie m a­
gnaci", podkreślając swoją soli­
darność w  walce o Polskę ludo- 
wą, o Polskę wolną i demokraty­
czną.

Olbrzymia manifestacja wywarła 
na wszystkich obecnych świadków 
pchodu niezatarte wrażenie; świad 
czy ona o wielkiej woli zwycię­
stw a i o sile mas robotniczych, 
zgromadzonych pod czerwonemików. ^ _____ ___

Przed hutą „Katarzyna" gdzie w  I sztandarami Socjalizmu, 
roku 1905 zm asakrowali kozacy!

W Częstochowie
Tłumy wypełniły o godz. 10 r. 

wielki plac na  zbiegu ul. W olno­
ści i ul. Sobieskiego. Las czerwo­
nych sztandarów . Na specjalnej 
trybunie zasiedli uczestnicy ©odby­
tego w  sobotę zjazdu regjonalne- 
go, członkowie Stowarzyszenia b. 
więźniów politycznych, dawni bo­
jowcy P. P. S., dawni działacze 
nielegalni. Bardzo liczna i bardzo 
sprawna-m ilicja P. P. S. przestrze­
ga  porządku. Na trybunie widzi­
my tow. tow. Janotę, Chodaka, 
Szklarczyka, Podczaskiego — i 
wielu innych uczestników czynnych 
w alki ówczesnej. Przybyły delega­
cje z Radomska i z wielu innych 
miejscowości okolicznych.

Zagaił tow. J. Każmierczak. Prze 
mawiali tow. tow. M. Niedziałkow 
ski w  imieniu CKW. PPS., w ita­
ny dźwiękami „Czerwonego Sztan 
daru", Lenk w  imieniu Radomska,

Adamowicz, Z. Piotrowski imie­
niem T. U. R.

Zgromadzenie przyjęło jedno­
myślnie rezolucję, ogłoszoną przez 
nas w  numerze niedzielnym.

Olbrzymi pochód wyruszył do 
Rakowa, i tam odbyła się uroczy­
stość przemianowania ul. Orlej na 
ul. 15 sierpnia 1906 r. W  Rakowie 
na boisku przy ul. 15 sierpnia 
1906 r. przemawiali tow. tow. J. 
Każmierczak, M. Niedziałkowski, 
J. Szklarczyk i J. Chodak. Tow. 
tow. Szklarczyk i Chodak opisywa­
li krótko dzieje tamtych walk. Tłu­
my zgotowały tym dawnym bojow 
com żywiołową owację.

„Bojówki" t. zw. narodowe by­
ły... wycofane. Nic nie zamąciło uro 
czystości, zakończonej okrzykiem, 
podchwyconym entuzjastycznie 
przez m asy:

„Rząd Robotniczo 
niech żyje!"

Chłopski

Akademja w Warszawie
ja *  już pisaliśmy kulminacyjnym 

pum  :m obchodu ku czci „Krwa­
wej środy" w  W arszaw ie było o- 
grortr.e zgrom adzenia na stokach 
cyt&ctfcii, w  którym wzięły udział

wielotysięczne tłumy.
Następnie o godz. 16 w  przepeł­

nionej sali „Ateneum" przy ul. 
Czerwonego Krzyża 20 odbyła się 
uroczysta Akademja, m ająca uświę

cić obchód. Organizatorzy zatrosz 
czyli się, by na Akademję dostali 
się przedewszystkiem towarzysze 
zamiejscowi, którzy licznie przy­
byli do W arszawy. Sala mogła 
zmieścić zaledwie znikomą część, 
pragnących w ziąć w  niej udział.

W  prezydjum Akademji zasiedli 
tow. tow.: Dulębina, Stróźyńska, 
Arciszewski, Kempczyński i Kuła­
kowski.

Chór Związku Drukarzy odśpie­
wał „Czerwony Sztandar1' 1 „Na 
barykady".

Następnie zabrał głos tow. Arci­
szewski, który nawiązał do sław­
nej tradycji walk rewolucyjnych z 
r. 1905—06 i wskazał, że dziś kla­
sa robootnicza w imię tych sa­
mych co wówczas haseł stoi w 
walce, która będzie zwycięską.

Sala przyjęła wywody mówcy 
burzą oklasków.

Następnie chór odśpiewał 
„Cześć pracy" i „M iędzynarodów­
kę"

Sala nagrodziła wykonawców 
oklaskami.

Z kolei wystąpił znany i ceniony 
artysta Henryk Ladosz, który recy 
tow ał szereg utworów, zw iąza­
nych z uroczystością niedzielną. Re 
cytacje były gorąco przyjęte przez 
salę.

Zgromadzenie przez aklamację
uchwaliło przyjąć rezolucję CKW.

W  czasie Akademji odczytano 
piękną depeszę od Leoona Beren- 
sona, jednego z obrońców Barona, 
która wyraża hołd bezgranicznemu 
poświęceniu bojowników Polskiej 
Rewolucji; odczytano również de­
peszę od tow. St. Trylskiego.

Po< zamknięciu Akademji rozle­
gły się dźwięki pieśni rewolucyj­
nych. Ze śpiewem zgromadzeni po 
woli opuszczali salę.

Rzeczy charakterystyczne
Z prasy stołecznej „Goniec W ar­

szawski" i „W ieczór W arszawsld"  
podały opis przebiegu dn. 6 września  
ściśle według... „W arszawskiego
Dziennika 'Narodowego". Jak się o- 
kazuje, „Stara miłość nie rdzew ie­
je"... A le w  „Gońcu W arszawskim  
pracują podobno i  ludzie, niezależni 
od obozu „narodowego". Jeżeli tak  
jes t, to ci ludzie powinni zrozumieć,
że tak  to... nie je s t w  porządku,.

* *
*

'A ten „W arszaw ski Dziennik N a­
rodowy" komunileuje w czoraj zgoła

uroczyście, bo na str . S, i  zgoła po­
ważnie, że w  Łodzi N A S Z  pochód 
wznosił okrzyki:

„U krzyżow ać endeków!"
„N iech  ży ją  Żydzi, przyw ódcy pro  

letarja tu!"  r
Wolno, oczywiście, redaktorom * 

„W arszawskiego Dziennika N arodo­
wego“ uważać swoich czytelników  
za  idjotów , ale  —  ale  —  mimo to  —  

BEZC ZELN E  Ł G A R STW A  powin­
n y  m ieć jakieś granice. M y w zrusza  
m y ramionami. A le ja k  W y, pano­
wie, wyglądacie?..

W ięzienia

Cyfry i faRty
Ilość ogólna więźniów w dn. 1 stycznia 1936 r. wynosiła 

w Polsce
Zwolniono na mocy amnestji 

wskutek całkowitego darowania lub zmniejszenia kary

55.336 

17.106
Pozostało  38.230 

co stanowi prawie 100% zaludnienia tych więzień. (Pojem ność wię­
zień w Polsce wynosi około 40 tys. więźniów).

Amnestja styczniowa 1936 objęła Razem z tego
więź. pollt.

Więźniów zwolnionych na skutek całkowitego 
darow ania lub zmniejszenia kary 

więźniów niezwolnionych, którym zmniejszono 
karę o połowę 

więźniów niezwolnionych, którym zmniejszono 
karę o jedną trzecią ____

17.106

3.672

1.184

2.906

814

21.962
369

4089Ogółem ustaw a amnestyjna objęła

nie wliczając śledczych, których ilość w dn. 1.1. 1936 wynosiła 13.057 
ogółem (kryminalni 1 polityczni).

Od stycznia r.b. dokonano szere gu nowych aresztowań w sprawach 
politycznych (Częstochowa, Lwów, Kraków i t. d .), tak, że dziś licz­
ba więźniów politycznych jest niewiele mniejsza, niż przed am nestją.

Ciekawe są dane w tabeli 8 (Mały Rocznik Statystyczny 1936 r. 
str. 257), dotyczące wymiaru kary.

W ynika z nich, że ilość mniejszych wyroków do 2 miesięcy spadła 
bardzo znacznie, natom iast ilość większych wyroków podniosła się 
bardzo.

Ogólna ilość więźniów w dn. 1* stycznia 1936 r. w stosunku do sta­
nu poprzedniego zmniejszyła się bardzo nieznacznie (o 559), na­
tom iast w tym samym czasie: 
ilość skazanych do 2 miesięcy zmniejszyła się o 
ilość skazanych od 2 miesięcy do 6 miesięcy zwiększyła się o 
ilość skazanych od 6 mies. do 1 roku zwiększyła się o przeszło 
ilość skazanych od 1 roku do 3 la t zwiększyła się prawie o 
ilość skazanych od powyżej 3 lat zwiększyła się prawie o 
ilość skazanych bezterminowo zwiększyła się prawie o 
ilość skazanych na umieszczenie w zakładzie poprawczym

do czasu poprawy (nieletni) zwiększyła się o
Od kwietnia r. b. daje się zauważyć znaczny wzrost dużych wyro­

ków, zwłaszcza w  sprawach politycznych.

45%
7 %;

15%!
10% ’

H % ’

70%;

Cuda w Kominternie
Nowy przewrót

W „Kominternie" (III-ciej 
Międzynarodówce) zaczynają 
się dziać rzeczy tak  niezwykłe, 
tak  niesamowite, że najbardziej 
wy trenowany w „kominter- 
nowskich" sprawach człowiek 
po przeczytaniu „Humanitć" 
(chodzi głównie o Francję) 
przeciera ze zdumienia oczy...

Po VII kongresie Kominter- 
nu (jesień 1935 r.) podkreśliłem 
pozytywny charakter niektó­
rych nowych haseł, np. obrony 
demokracji, rezygnacji z teorji 
„socjalfaszyzmu" etc,, ale za­
znaczyłem, że istnieją dwie o- 
koliczności, które nie pozwala­
ją mieć całkowitego zaufania 
do Kominternu nawet w jego 
nowem, lepszem wydaniu: 1)
dyktatorski charakter całej bu­
dowy Kominternu; 2) zależ­
ność Kominternu od polityki 
państw a sowieckiego; dokąd ta 
zależność w przyszłości zapro­
wadzi — niewiadomo.

Niestety, miałem rację. Obec­
ne niesamowite objawy w Kom­
internie są związane właśnie z 
tą zależnością. Komintern zda­
je się wkraczać w  nową, 4-tą, 
fazę swej ewolucji. Ale roz­
patrzm y tę rzecz historycznie.

Komintern, założony w roku 
1919, posiadał przez szereg lat 
(aż do lat ostatnich) ideologję, 
opierającą się na trzech głów­
nych hasłach: bezwzględna wal­
ka klasowa; całkowita między- 
narodowość; rewolucyjność. Z 
tych właśnie pozycyj usiłował 
krytykow ać socjalną dem okra­
cję. W  rozwoju Kominternu wi­
dzieliśmy kilka faz. I, W iara w 
natychmiastową rewolucję. Po 
szeregu klęsk (Węgry, Bawa- 
rja) ta pierwsza faza uległa pe­
wnym przeobrażeniom i nastą­
piła II-ga, — w alka o masy. A 
ponieważ masy były u socjali­
stów, więc głównem hasłem te ­
go okresu była walka z socjal­
ną demokracją, z „socjalfaszy- 
zmem". To stanowisko zostało 
dokładnie ujęte w  „programie", 
uchwalonym na VI zjeździe w 
r. 1928. Główne momenty pro­
gramowe były: 1) bezwzględna 
walka z „socjalfaszyzmem" (so­
cjalną demokracją); 2) specjal­
nie wrogi stosunek do „lewych" 
socjalistów, jako tych najwięk­

szych ,oszustów "; 3) wojna 
światowa drogą do rewolucji; 
4) demokracja oszustwem, 5) 
ZSSR prawdziwą ojczyzną dla 
proletarjatu  światowego.

Ten program właściwie obo­
wiązuje do dziś dnia; innego 
niema. Ale gdy w r. 1933 Hitler 
opanował Niemcy i zaczął za­
grażać ZSSR, wówczas Stalin, 
nie czekając na kongres, zmie­
nił programowe hasła i polecił 
francuskim komunistom utwo­
rzyć nietylko „front jednolity", 
lecz naw et „ludowy" a więc 
wspólny z częścią burżuazji — 
w celach walki z faszyzmem i 
obrony demokracji (!). Chodziło
0 to, aby zbliżyć Francję i 
ZSSR.

Na VII kongresie (1935 r.) 
rozpoczęła się nowa, III-cia fa­
za w dziejach Kominternu. Nie 
zmieniając programu z r. 1928 
(jednomyślnie uchwalonego), te ­
raz również jednomyślnie (I) 
wszystko przekreślono i dano 
wręcz sprzeczne dyrektywy: 1) 
zamiast „socjalfaszyzmu" — 
współdziałać z socjalizmem i 
lewicą burżuazyjną w „ludo­
wym froncie"; 2) popierać 
zwłaszcza lewioowych socjali­
stów; 3) bronić pokoju; 4) bro­
nić demokracji; 5) bronić nie­
podległości. Iłow em  — zwrot 
na 180 stopni. Ale Komintern 
połknął tę dawkę z rozkazu 
swych dyktatorów i „sterni­
ków" (ostatnio Dimitrow) bez 
słowa — zdziwienia...

Stąd np. „ludowy front" we 
Francji. Komuniści jednak, jak 
wiadomo, nie weszli do Rządu 
„ludowego frontu". W artyku­
łach i odczytach dawałem wy­
raz swej opinji, że ta taktyka 
jest niebezpieczną dla Rządu 
Bluma. Teraz to widać wyraź­
nie...

Ale śledźmy dalej ewolucję, 
którą odbywa Komintern z roz­
kazu Staffina. Sytuacja w  Euro­
pie jest groźna; nagonka hitle­
rowska na ZSSR wzmaga się; 
blok faszystowskich państw prze 
chodzi do ofensywy. Do Francji 
idzie hasło — rozszerzyć front!
1 oto Thorez, sekretarz Kom- 
partji, k tóry jest jej wodzem, rzu 
ca nowe hasło: „Front francus­
ki". Mamy więc w  ten  sposób

nową, IV-tą fazę. Jej cecha cha­
rakterystyczna: organizacja wo­
jennej pomocy dla ZSSR, nawet 
kosztem walki klasowej i progra 
mu „ludowego frontu". Albo­
wiem — jalk już zostało powie­
dziane w  naszej prasie — sens 
„frontu francuskiego" tkwi w 
rozszerzeniu „frontu ludowego" 
naprawo (at dio P. Reynauda), a 
więc w  rezygnacji z programu 
„frontu ludowego", który zwy­
ciężył przy wyborach. Obok 
„Międzynarodówki" słychać 
„Marsyljankę". Obok czerwone­
go sztandaru staje trójkolorowy. 
Gorąco się w ita wojsko i jego 
„szefów". Uderza się w  ton na­
cjonalistyczny. „Trzeba zjedno­
czyć naród!" woła Thorez. Krót­
ko mówiąc, — program narodo­
wy...

Gdzież są dawne hasła III-ciej 
Międzynarodówki?! Ewolucja? 
Nie, to fuź chyba całkowity prze 
wrót! Pamiętam jeszcze przed 
rokiem na wiecu w „Ateneum * 
po moich słowach o  niebezpie­
czeństwie dla niepodległości Pol 
ski (ze strony tegoż Hitlera!) u- 
słyszałem histeryczny okrzyk 
jakiejś kom-fanatyczlri: „Precz 
z socjalpalrjotyzmem!" Niechże 
ta biedna, sfanatyzowana niewia 
sta poczyta teraz nacjonalistycz­
ne mowy Thoreza! Trudno bę­
dzie się przeszkalać na 180 sto­
pni!

Wróćmy do Francji. Sens tej 
nowej, IV-ej fazy polega na tern, 
że się niemal całkowicie rezyg­
nuje (we Francji) z klasowych, 
socjalnych haseł — wszystko się 
podporządkowuje jedynemu ha­
słu obrony ZSSR. Najwyższą nu­
tę w nacjonalizmie i militaryz- 
mie bierze teraz kompartja Fran 
cji. „Republiąue" puściła pogło­
skę, że Kompartja jest nawet za 
3-letnią służbą wojskową; to  o- 
kazało się nieprawdą. Ale tros­
ka o wojsko ogromna. Pamięta­
my słowa Stalina do Lavala —— 
francuska Kompartja winna 
dbać o silną armję!

Ta nowa faza, te  nowe hasła
w Kompartji -wywołały niezado­
wolenie i krytykę ze strony so­
cjalistów. Naturalnie, nie dla te­
go, by socjaliści niedoceniali nie 
bezpieczeństwa hitlerowskiego! 
by nie rozumieli konieczności o- 
bromy przed inwazją faszystów!

Ale protestują przeciw rezygna­
cji z klasowego stanowiska, % 
programu wspólnie opracowane 
go, przeciw podporządkowaniu 
wszystkiego dyrektywom  ZSSR. 
Bierzmy do ręk i ostatni „Popu* 
laire" (z 5 b. m.). Czytamy art. 
t. Severaca „Partja klasowa". 
Podkreśla uchwałę socjalistycz­
nej centrali partyjnej, skierowa­
ną przeciw „Frontowi Francus­
kiemu": jesteśmy powiada, kla­
sową partją ludzi pracujących; 
musimy pozostać wierni „fronto­
wi ludowemu". W  tymże nume­
rze znajdujemy art. posła tow. 
Roucayrola. Dla nas, powiada, 
„front francuski" to  wznowienie 
„świętego przym ierza" z czasów 
wojny, to wstęp do abdykacji z 
żądań robotniczych, to  oczeki­
wanie fataliistyczne na^ wojnę. 
Bez porozumienia z socjalistami 
Kompartja rozpoczęła nową tak  
tykę. Od praw icy wypożycza się 
jej taktykę, jej integralny szowi­
nizm.

Jak  widzimy, polemika jest po 
ważna. Sytuację zaostrza jeszcze 
bezwzględna taktyka Kompartji 
w sprawie dostaw broni dla Hi­
szpanii walczącej. „Blum, do 
dzieła!" skandują rytmicznie wie 
ce komunistyczne. Depesze 
wczorajsze donoszą, że komuni­
ści na wiecu przerywali tow. 
Blumowi — i ten zażądał jasne­
go sprecyzowania stanowiska 
Kompąrtji wobec Rządu. Należy 
dodać, że radykali w „I-'Oeu- 
vre" z 5 b. m. we wstępnym ar­
tykule „Czy jesteśmy gotowi do 
krucjaty? ostro zastrzegają się 
przeciwko nieostrożnej taktyce 
komunistów, którzy — zdaniem ■ 
„L'Oeuvre" — w  związku z Hi­
szpanią podniecają lud do kru­
cjaty przeciw Hiitlerji; „ale c*y 
pójdą z nami Anglja, Belgja i  ich 
przyjaciele?" Jak  widać, położę 
nie tow. Bluma jest trudne.

Taka jest ta  nowa faza w  dzie 
jach Kominternu. Naturalnie u jai 
wnia się ona — w ten  czy umyj 
sposób — także w  innych kra-j 
jach, oprócz Francji. Będziemy^ 
dokładnie śledzili dalszy bieg po 
lemik i wypadków.

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI*
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Walki o San S e b a s tia n  Zarządzenia obronne Francji
Sytuacja w Hiszpanii w nocy z poniedziałku na wtorek

W  forcie Guadelupa broni się 
jeszcze około 100 czerwonych mi­
licjantów. W ojska faszystow skie 
nie podejm owały na razie w  tę stro 
nę silniejszych ataków , gdyż ich 
głów na uw aga zwrócona jest na 
w alki, toczące się w  okolicach Ren 
teria, Pasajes i San Sebastian, 
gdzie w iększa część sił obu stron 
znajduje się znowu w  ogniu. Lud 
ność San Sebastian od szeregu dni 
cierpi głód i odczuw a dotkliwy  
brak w ody.

W  porcie San Sebastian znajdu­
je się torpedowiec niemiecki 
„W olf“ oraz torpedowiec Rządu 
m adryckiego „Nr. 3".

Oddziały powstańcze popiera 
podobno krążownik „Espana", któ 
ry bombarduje koszary.

* *
*

Ź ród ła pow stańcze donoszą, że 
oddziały  pułk. Beorlegui zają ły  bez 
w alk i m iasto  F on tarab ia . W ojska 
rew olty  posuw ały  się ku F o n ta ra ­

b ia  z cały ostrożnością, przypusz 
czając, że  oddziały  rządow e 
w strzym ują  się od strzelania, przy 
go tow ując  zasadzkę. Jednakże o- 
kazało  się, że oddziały te opuściły 
m iasto.

NEUTRALNOŚĆ h i t l e r o w ­
c ó w .

W edług  niepotw ierdzonej do­
tychczas w iadom ości, otrzym anej 
z Lizbony, am basador Rzeszy nie­
m ieckiej w  H iszpanji. k tóry  o s ta t­
nio p rzen iósł sw ą siedzibę do Ali­
cante, opuścił H iszpanję, u d a jąc  
się do B erlina. A m basador ośw iad­
czył, że nie może reprezentow ać 
R ządu Rzeszy w  k ra ju , którego 
w ładza  cen tra lna  sk łada się z „n ie­
odpow iedzialnych" elementów 
m arksistow skich.

n ie m ie c k ie  k r ą ż o w n ik i  n a
WODACH HISZPAŃSKICH.

Na wodach hiszpańskich znajdują

Uchwały Kongresu angielskich Związków Zaw.
Członkowie kongresu związków  zaw odow ych, który w  poniedziałek 

rozpoczął obrady w  Plymouth (Anglja) uchwalili rezolucję, w yraża­
jącą braterskie życzenia szefow i Rządu hiszpańskiego Largo Caballe­
ro. Uczestnicy kongresu zobowiązują się popierać wszelkimi środ­
kami naród hiszpański w  jego w alce b wolność.

Przewodniczący kongresu w dłuższym przemówieniu wypowiedział 
się przeciwko zasadzie neutralności w  hiszpańskiej wojnie domo­
wej.

Kongres rozpocznie merytoryczne obrady w środę po powrocie z 
Paryża specjalnej delegacji robotników angielskich, która wyjechała 
do stolicy Francji dla osob istego zetknięcia się z  wysłannikami Rzą­
du madryckiego.

Strajk demonstracyjny robotników francuskich
Na znak sympatji dla Rządu hiszpańskiego odbył się w  poniedzia­

łek w e francuskich fabrykach metalurgicznych jednogodzinny strajk 
demonstracyjny, który objął ogółem  225 tysięcy robotników w  2500 
przedsiębiorstwach. W ynosi to około 80 procent personelu. Strajk 
odbył się bez incydentów. Strajkujący dom agali się dostarczenia 
Rządowi hiszpańskiemu sam olotów I amunicji.

W Palestynie
N ow e zamachy terorystyczne

W ciągu poniedziałku sam olo­
ty w ojskow e przeprowadzały dal 
sza akcję przeciw uzbrojonym gru 
pom Arabów, grasującym w oko­
licy Nablus. W  całym kraju zano­
towano sporadyczne wypadki o- 
strzeliwania osiedli żydowskich. 
Koło m iejscowości Rehoboth od­
dział wojska zaskoczył grupę A- 
rabów, przecinających druty tele­
graficzne. W czasie utarczki jaka 
się w yw iązała, pojmano kilku A- 
rabów. W ładze brytyjskie energi 
cznie poszukują przewódcy pow ­
stańców arabskich Fauzi Beje, któ 
ry przybył niedawno z Iraku do 
Palestyny, .organizując oddziały 
powstańcze. Chcąc zmylić trop 
0 sów  policyjnych, którymi wojsko  
i policja posługują się dla wykry 
cia sprawców napadów, Arabowie 
wpadli na pom ysł sypania miałkie 
go pieprzu na miejscach zbrodni.

się obecnie następujące niemieckie 
jednostki morskie:

Grupa północna *— krążownik 
„Leipzig" pod Ferrol, torpedowiec 
„Wolf" w drodze do Santander, i tor 
pedowiec „„Jaguar" w Portugalete.

Grupa południowi — krążownik 
„Niimberg" na południe od Huelva, 
pancernik „Graf Spee" i torne<towfnc 
„Moewe" w Barcelonie, torpedowiec 
„Falkę" w Alicante, torpedowiec 
„Greif" w Gibraltarze i „Kondor" w 
zatoce genueńskiej.

Zwiększenie siły obronne! państwa
na lądzie, w pow ietrzu i na morzu

W  poniedziałek odbyło się 
specjalnie zw ołane posiedzenie
francuskiej Rady Min. Jak  donosi 
kom unikat oficjalny, na propozy­
cję min. D aladier Rada za tw ier­
dziła p ro jek t ustaw y, zm ierzający 
do
ZWIĘKSZENIA SIŁY OBRONNEJ 
PAŃSTW A PRZEZ ULEPSZENIE

(Ostatnie w iadom ości na str. 1 i ?-ei>

Dopiero za kilka dni
Gen. Rydz-Śmigły wróci do kraju

G eneralny Inspektor Sił Zbroj­
nych gen. dyw. Edw ard śm igły- 
Rydz w raz z tow arzyszącym i mu 
oficeram i odbyw a pow ro tną po­
dróż z Francji d rogą przez W ene­
cję, gdzie zabaw i parę dni.

P oby t gen. śm igłego - Rydze w 
W enecji ma charak ter całkowicie 
pryw atny.

Alianowicie gen. Śmigły - Rydz 
chce zw iedzić m iasto i głów ne je­
go zabytk i, a ponadto  m iędzyna­
rodow a w ystaw ę sztuki współcze 
snej ..B iennale" oraz w ystaw ę sztu 
ki w ieku 17.

* A gencja H avasa donosi: Gen. 
Śmigły .  Rydz w ysłał ze stacji g ra 
nicznej Y allorbe następu jącą  depe­
szę do gen. Gam elin: O puszczając 
pański gościnny kraj, p ragnę  po­
dziękow ać panu, panie generale, 
za w zrusza jące przyjęcie, którego

doznałem  i za w szystkie przyjazne 
dow ody uw agi, których byłem 
przedm iotem  podczas m ego poby­
tu w e Francji. Na pańskie ręce ślę 
serdeczne pozdrow ienie dla sław ­
nej arm ji francuskiej.

* *
*

PAT. kom unikuje '
W  jednej z depesz agencji H a­

vasa znajduje się tw ierdzenie, że 
gen. Śm igly-Rydz miał rzekom o w 
rozm ow ach paryskich m ówić o za 
m ierzonych jakoby pracach  forty­
fikacyjnych na granicy  polsko- 
czeskosłow ackiej. W iadom ość po­
w yższa nie odpowiada rzeczyw i­
stości. Należy stw ierdzić, iż gen. 
śm igły  -  Rydz nie mówił w ogóle 
o w ym ienionei przez agencję H a­
vasa kw estii i że rozm ow y p arys­
kie dotyczyły wyłącznie stosunków  
polsko - francuskich, a w ięc s to ­
sunki polsko -  czeskie nie były i 
nie mogły być ich tem atem .

W yjaśnienie Czechosłowacji
w sprawie procesu Polaków w łlor. Ostrawie

W  poniedziałek  rano  przed  gm a 
chem adm in istracji rządow ej w  
Jeroozolim ie dokonano zam a­
chu n a  dw óch w yższych u- 
rzędników  adm inistracji b ry ty j­
skiej N urocka i T a tten b a u m a —  
obu Żydów . G dy zastępca generał 
nego  sek re ta rza  prezydjum  , adm i­
n istracji M aks N urock w  to w arz y ­
stw ie T a tten b a u m a  u daw ał się ra ­
no do b iura, n iedaleko gm achu 
adm in istracji podbieg ł do niego 
pew ien  osobnik, d ając  k ilka s trza ­
łów  z rew olw eru. N urock rzucił 
się na ziemię i kule przeszły  nad  
nim nie tra fia jąc  go. N apastn ikow i 
udało  się um knąć.

N urock je s t jednym  z w ybitn ie j­
szych urzędników  adm inistracji i 
by ł p ryw atnym  sekretarzem  sir 
H erb erta  Sam uela, p ierw szego  w y 
sokiego kom isarza bry ty jsk iego  w 
P alestynie.

Przeobrażenia w Bułgarii
Zagmatwana sytuacja polityczna w kraju

Z Sofji donoszą : w  kołach po­
litycznych oczekiw any jest w  na j­
bliższym  czasie w ybuch p rzesile­
nia rządow ego. P rem jer K iossei- 
van o w  złoży na ręce kró la B orysa 
podan ie  o dym isję gab inetu . Kto 
utw orzy now y R ząd narazie  nie­
w iadom o. P rem jer ośw iadczył kró 
łow i, że pow ołan ie gab inetu  Can 
kow a m oże rozpę tać  w ojnę dom o­
w ą  w  B ułgarji. W  chwili obecnej 
w  bułgarsk im  życiu politycznym  
następują głębokie p rzeobrażenia. 
Socjaliści i kom uniści utw orzyli

„F ron t L udow y”. S tronnictw a a -  
g ra rn e  zjednoczyły się pod  p rze­
w odnictw em  znanego  działacza Gi 
czew a i( u tw orzy ły  odrębne u g ru ­
pow anie. D em okraci pod przew ód 
nictwem  b. prem jera M alinow a i 
g ru p a  radykalna K osturkow a w y­
stąpili z bloku ludow ego. W  ko­
łach politycznych k rążą  pogłoski, 
że now y Rząd będzie gabinetem  
koalicyjnym , k tó rego  zadaniem  bę 
dzie p rzygo tow anie w yborów  do 
parlam entu.

PAT. donosi:
P ro te st Rządu polskiego w  spra 

w ie obraźliw ych zw rotów , w  jakie 
obfituje ak t oskarżen ia w  procesie 
Polaków  w  M oraw skiej O straw ie, 
w yw ołał w  kom petentnych kołach 
politycznych w  P radze  pew ną kon 
sternację. Koła te  w yjaśn ia ją , że 
aktu oskarżenia bliżej nie znały, 
w yraża ją  żal, że proces jest p ro ­
w adzony, zaznaczając, że m om ent 
dla jego w ytoczenia został nieod­
powiednio w ybrany. W spom iane

koła u trzym ują jednak, że ak t os­
karżenia je s t wynikiem  norm alne­
go postępow ania w ładz sądow ych 
oraz, że form a i treść tego aktu 
odpow iada zeznaniom  oskarżo­
nych, jakie uzyskano od nich w 
śledztwie. W ychodząc z tego z a ­
łożenia oficjalne czynniki czecho­
słow ackie zaprzeczają, jakoby pro 
ces był celowo zainscenizow any 
tw ierdząc, iż nie powinien on w pro 
dzać zadrażnienia w stosunki pol­
sko -  czechosłow ackie.

Nowa droga  do Mekki
N a skutek niedaw no zaw artego  

paktu  pom iędzy Irakiem  a H edża- 
sem oba te państw a postanow iły  
p rzystąp ić  do stw orzenia nowej 
drogi dla pielgrzym ów  m uzułm ań­
skich, udających się z Iraku, 
P ersji, Indji i A fganistanu  do 
Mekki. Now a droga prow adzić 
będzie przez półw ysep A rabski 
obszaram i dość obficie zaopa-

trzonem i w wodę, rzadko przeci­
n ając  pustynię. Podróż będzie 
trw ała  około 4 dni. U tw orzenie tej 
nowej a rte rji kom unikacyjnej do 
Mekki pow stało w  tym  celu, aby 
pielgrzym i nie potrzebow ali p rze­
jeżdżać przez te ry to rja , z n a jd u ją ­
ce się pod m andatam i francuskim  
lub angielskim , a więc przez Sy- 
rję  czy P alestynę.

Z p o s tę p ó w  medycyny
Wynaleziono nową szczepionką przeciw dyfterytową

Z D essau donoszą, że w tam ­
tejszym  instytucie higjenicznyin 
dokonano z pow odzeniem  do ­
św iadczeń z nową szczepionką 
przeciw -dyfterytow ą. W y tw arza­
nie p rep a ra tu  pow ierzone zostało

instytutow i surow icow em u w An- 
halcie. N ow a szczepionka prze- 
ciw dyfterytow a m a być znacznie 
siln iejsza i trw alsza  w działaniu  
od dotychczas stosow anych.

„Pensjonat" dla kwiatów

Pociąg ... an tybolszew ick i
Dziwaczne pomysły hitlerowców

Wśród przygotowań do norymber­
skiego zjazdu hitlerowskiego zwraca 
uwagę propagandowy pociąg anty- 
bolszewicki. Na jaskrawo -_ czerwo­
nych wozach pociągu widnieje napis: 
„wróg świata Nr, 1 »  bolszewizm".

Wewnątrz wozów zorganizowano wy 
stawę obrazującą losy rewolucji bol­
szewickiej oraz akcję Kominternu w 
całym świecie. Pociąg rozpocznie nie 
bawem obiazd ‘ wszystkich dzielnic 
Rzeszy. (PAT.).

Z daw ałooby  się, że pom ysł ten 
m ógł w yjść jedynie od Chińczy­
ków, znanych z sw ego zam iłow a­
nia do kw iatów , gran iczącego  n ie­
om al z kultem . T ym czasem  o k a­
zuje się, że n a  ideę tą  w padł pe­
w ien bardzo  realistycznie na rze­
czy pa trzący , ogrodnik  parysk i. P a  
ryżanie kochają rów nież kw iaty. 
Nie tak  w praw dzie jak  Chińczycy,

Czarna śmierć
P odczas p racy  w  odkryw ce w ę ­

glow ej pod Sosnowcem , w skutek  
w ydobyw an ia  się gazów  z podzie 
mia, uległ zatruciu  i spadł z w yso 
kości 20 m etrów  w g łąb  szybiku 
górn ik  M ajka, ponosząc śm ierć 
na miejscu.

niemniej jednak  w każdym  domu 
francuskim  m uszą być kw iaty 
przez rok cały. Liczni m ieszkańcyy 
nadsekw ańskiej stolicy, w y jeżdża­
jąc  n a  letnisko, zostaw iali kw iaty  
na opiece służby lub dom ow ego 
dozorcy. Po pow rocie nie poznaw a 
no zazw yczaj ulubionych roślin. 
K w iaty źle p ie lęgnow ane w iędły. 
T eraz  będzie inaczej. Za niew ielką 
op ła tą  m ożna będzie kw iaty  o d d a­
w ać  do ogrodn ika na p rzechow a­
nie, k tó ry  umieści je  w  w arunkach  
dla danej rośliny najodpow iedniej 
szych. O grodnik  przyjm uje rów ­
nież do p ie lęgnow ania rośliny cho­
re. W  ten sposób  obok p ierw szego 
„pensjonatu  dla roślin, pow sta je  w  
sercu niem al P ary ża  p ierw sza kli­
n ika bo tan iczna. A jednak  —  św ia t 
sta je się lepszy! (ATE.)

I ZWIĘKSZENIE MATERJAŁU 
WOJENNEGO NA LĄDZIE, W  PO 

WIETRZU I NA MORZU.
dalej przez zorganizow anie kursów  
dla specja listów  w ojskow ych i 
zw iększenie liczby żołnierzy zaw o 
dowych, a  w reszcie przez rozw ój 
francuskich organizacy j obrony.

P ierw sza część tego p rogram u 
m ająca być zrealizow ana w  roku 
budżetow ym  1937, w ym agać b ę­
dzie kredytów  w  wysokości 
4 M1LJARDÓW I 200 MILJONÓW 

FRANKÓW.
Z kolei m inister m arynarki G as 

nier D ubarc p rzedstaw ił do ap ro ­
baty  p ro jek t dekretu, upow ażn ia­
jącego go do poczynienia przed 31 
g rudnia 1936 r. w ydatków  w  w y­
sokości 100 m iljonów fr. na budo ­
wę
PUNKTÓW OPORU ARTYLERJI 

NADBRZEŻNEJ.
i na nadzw yczajne roboty  w  p o r­
tach w ojenhych.

Rząd — głosi dalej kom unikat 
— w ydając  zarządzenia, których 
w ym aga bezpieczeństw o Francji 
w  obecnej sytuacji europejskiej, 
podkreśla raz jeszcze niebezpie­
czeństwo wyniszczenia gospodar­
czego i wojny, jakie wywołują  
wzrastające w ciąż wydatki na ce 
le w ojskow e poszczególnych naro­
dów.

Rząd potw ierdza w  uchw alonej 
rezolucji zam iar w y stąp ien ia  na 
p rzyszłych konferencjach m iędzy­
narodow ych z in ic ja tyw ą, zm ie­
rza jącą  do zaw arc ia  ogólnej kon­
w encji o w strzym aniu  i ogranicze­
niu zbrojeń . 11

Z kolei m inister sp raw  zagr. 
D elbos om ów ił sy tuację  zew nętrz­
ną, zaś podsek re tarz  stanu  P ierre  
V ienot pow iadom ił R adę o dal­
szych nas tępstw ach  zaw arc ia  so­
juszu i układu p rzy jaźn i m iędzy 
F rancją  a Syrją . T ra k ta t  ten  jest 
p ierw szym  z liczby trak ta tó w , k tó  
ry po niezbędnym  d la w prow a­
dzenia jego postanow ień  w  życie 
okresie czasu i po  zaap ro b o w an iu  
go przez Syrję, doprow adzi do 
zniesienia mandatu francuskiego  
nad  państwami lewantyńskim i i do 
uznania
NIEZALEŻNOŚCI SYRJI I LIBA­

NU.
V ienot został upow ażniony  do 

p arafow ania  tego układu.
Następnie Rada poleciła mini­

strowi przemysłu i handlu Ba- 
stid udać się do W arszaw y, gdzie 
został zaproszony przez sw ego  
kolegę polskiego.

Pod koniec posiedzenia R ada u- 
chw aliła teksty  szeregu  dekretów , 
zw iązanych z planem  wielkich ro­
b ó t dla zwalczania bezrobocia.

Gmach P a r la m e n tu  greckiego
oddany na pomieszczenia dla... policji

Z Aten donoszą, że poszczegól­
ne biura w ładz bezpieczeństwa 
zainstalowane zostały w  gmachu 
parlamentu, co zdaniem kół poli­

tycznych wskazuje na to, że u- 
strój parlamentarny w  Grecji nie 
rychło będzie przywrócony.

Tragiczna katastrofa  lotnicza
W poniedziałek wydarzyła sie na 

szybowi sku Sokola Góra pod Krze­
mieńcem tragiczna katastrofa lotni­
cza. Mjr. Henryk Ostrowski wystar­
tował w godzinach rannych do lotu 
treningowego na szybowcu typu „Ko 
mar". W kilka chwil po starcie szy­

bowiec wpadł w korkociąg, z które­
go, spowodu małej wysokości, pilot 
nie zdołał ‘ aparatu wyprowadzić. 
Mjr. Ostrowski poniósł śmierć na 
miejscu, szybowiec zaś jest doszczę­
tnie rozbity.

SCoiarsłwo
UROCZYSTOŚCI JUBILEUSZU 

50-LECIA W. T. C.
W niedzielę Warszawskie Tow. 

Cyklistów obchodziło jubileusz swe­
go 50-lecia bardzo okazale: Uroczy­
stości zaczęły się od godz._ 7 rano. 
gdy na Dynasach zaczęli zbierać się 
członkowie klubu w galowych mun­
durach z rowerami. Nństępnie_ przy­
bywali na Dynasy zaproszeni Roś­
cie.

Po uroczystościach wstępnych od­
był się start szosowego wyścigu za 
prowadzeniem motorów Warszawa— 
Radom — Warszawa (wyniki poda­
liśmy).

W południe rozpoczęła się akade­
mia jubileuszowa w pięknie udeko­
rowanej sali. Za stołem prezydjal- 
nem umieszczono nagrody i nuhary 
zdobyte przez WTC. oraz modele ro­
werów i bicykli od najdawniejszych 
do nowoczesnych.

Akadamje otworzył prezes WTC. 
Słoiewski, poczem wiceprezes p. Go 
łębiowsk; wygłosił ciekawy referat 
p. t. „Znaczenie i rola WTC w hi- 
storji narodu polskiego na przełomie 
dwu epok pozytywizmu^ warszaw­
skiego i prądów rewolucyjnych Mło- 
dei Polski".

Następnie cały szereg przemówień 
wygłosili przedstawiciele władz i za­
przyjaźnionych organizacyj.

Po południu odbyły si? zawody to 
rowe kolarsko - motocyklowe, w 
przerwie których dokonano wbiiania 
gwoździ do drzewca sztandaru WTC.

Wieczorem przy licznym udziale 
członków odbył się jubileuszowy ban 
kiet.

SZOSOWE KOLARSKIE 
MISTRZOSTWA ŚWIATA.

W Zurichu rozegrane zostały szo­
sowe kolarskie mistrzostwa^ świata.

W  wyścigu dla zaw o d o w c ó w  na dy 
stansie 220 km. wygrał Magne (Fran 
cia) 5:53:32 przed Binim (W ło ­
chy).

Wyścig dla amatorów na dystan­
sie 145 km. wygrał Buchwaider 
(Szwaicarja) 3:58:01 przed Vebe- 
rem (Szwajcarja).

Pitka no£na
NA BOISKACH CAŁEJ POLSKI.

W  meczach towarzyskich w War­
szawie wyniki były następujące: Po 
lonja — PZL 3:1. Orkan — CWS 
3:2, Skoda — Kadra 7:1.

Na boisku Polonji w Warszawie 
rozegrany został ciekawy mecz piłkar 
siei pomiędzy reprezentacją sędziów 
a Makkabi Zwyciężyli sędziowie 2:0.

W Starachowicach drużyna ligo­

wa Warszawianki, osłabiona brakiem 
kilku czołowych zwodników, pokona­
na została niespodziewanie przez KS 
Starachowice w stosunku 4:5.

W Częstochowie Brygada wygrała 
niespodziewanie z ligowym Ruchem 
(mistrzem Polski) w stosunku 2:1 
(1:0). Mecz trwał 2x25 min. W Ru­
chu grał Wilimowski.

W Bielsku repr. Krakowa poko­
nała repr. Bielska w stosunku 5:2

Z okazji 30-lecia klubu OS Kato­
wice rozegrany został mecz pomię­
dzy jubilatami a Cracoyią. Zwycię­
żyła Cracovia 4:2 (1:2).

R ozeprany  w Zakopanem w ra­
mach piłkarskich mistrzostw Podha­
la mecz pomiędzy Sokołem z Nowe­
go Targu a dotychczasowym mi­
strzem Podhala Wysokie Tatry za­
kończył sie niespodziewanym zwy­
cięstwem Sokoła 2:1 (0:1).
>?oks

BOKSERSKI MISTRZ POLSKI
POKONANY W  W ARSZAW IE.
W Cyrku Warszawskim odbył się 

towarzyski mecz bokserski pomiędzy 
drużynowym mistrzem Polski, poz­
nańską Wartą, a stołeczną Polonią. 
Warta wystąpiła w pełnym swoim 
składzie z wyjątkiem Kainara. Mecz 
zakończył się mimo to niespodziewa 
nem zwycięstwem Polonji w stosun­
ku 10:6!
KONIEC KOMIS ARSKTCH RZĄ­

DÓW W WARSZAWSKIM ZW.
BOKSERSKIM.

W gmachu YMCA w Warszawie 
odbyło sie nadzwyczajne walne ze­
branie Warszawskiego Okręgowego 
Związku Bokserskiego. Zebranie za­
gaił mir. Morawski, który równocze­
śnie zdał zebraniu swoje agendy ko­
misarza okręgu.

Po dłuższych naradach', uzgodnio­
no następująca listę nowego zarzą­
du, który to zarząd został przez a -  
kalmację wybrany. Prezes pułk. Du 
dryk, wiceprezesi pp. Zakrzewski I 
Sobczak, sekretarz Zajączkowski, 
skarbnik Cegliński, kapitan sporto­
wy inż. Urban przewodn. wydr, 
sport. Mrozowski, przewodn, wydz. 
spraw sędziowskich Świdnicki.

Atletyka
KRAUSER POBIŁ MISTRZA EU­

ROPY W SZWAJCARJI.
W Zurychu rozegrany został mecz 

zapaśniczy o mistrzostwo Europy po
między polskim zapaśnikiem Maksem1 
Krauserem a b. mistrzem Europy aA 
matorów walki amerykańskiej j—<( 
Szwajcarem Aeschlimanem. Zwycię­
żył Krauser w 7 min..  ̂ J
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Śmiertelny wypadek w porcie
a warunki pracy i bezpieczeństwa

31 sierpnia b. r. przy ładunku; 
S/S „Lwów“ zdarzył się tragiczny 
w ypadek, który pociągnął za sobą 
śmierć młodego palacza, Karasia 
Tadeusza.

Oficjalny komunikat urzędowy i 
notatki w prasie, ograniczyły się 
do suchego podania faktu i oko­
liczności, w jakich w ypadek miał 
miejsce. Krótko: Balon bawełny,
w agi kilkuset kg., prowadzony 
dźwigiem do luki statku zerwał 
się, spadając całym ciężarem na 
Karasia. Lekarz stwierdził złama­
nie podstaw y czaszki i kręgosłupa 
Karaś zmarł*'.

Ustaleniem bezpośredniej przy­
czyny w ypadku i śmierci robotni­
ka Karasia zajmą się niezawodnie 
w ładze prokuratorskie i Ubezpie- 
czalnia Społeczna.

Dla nas spraw a tego wypadku, 
jak  wogóle spraw a nieszczęśli­
wych wypadków, jakie mnożą się 
zatrw ażająco przy pracy w  por­
cie, jest kwestją bezpieczeństwa 
pracy wogóle.

Twierdzimy, że zarówno ten —  
jak i poprzednie wypadki, mają 
ścisły związek z morderczem tern 
pem pracy w  porcie i są skutkiem 
bezwzględnego windowania w y­
dajności pracy.

Cyfry zaczerpnięte z „Roczni­
ka Rady Interesantów Portu” — 
str. 202 —  wykazują niepokojący 
fakt stałego wzrostu wypadków. I 
tak : Rok 1932 —  wypadków 89, 
1923 — 194, 1934 — 215, 1935 —  
285 wypadków.

Przy dźwigach, a więc p rzy p rą  
cy, przy której miał miejsce ostat­
ni wypadek robotnika Karasia, — 
statystyka podaje największą i- 
lość nieszczęśliwych wypadków. 
W  roku 1935 wypadków takich 
było 75, podczas gdy inne rodza­
je pracy, jako największą, wy­
mieniają cyfrę 29.

Istotna przyczyna nieszczęśli­
wych wypadków leży w zabójczej 
dla zdrowia i życia pracowników 
racjonalizacji pracy, oraz w sa­
mym tempie pracy, które polega 
na poganianiu do roboty robotni­
ków przez furmanów, (przodowni 
ków) nie biorących pod uwagę ta ­
kich elementów, jak możliwości 
fizyczne pracownika i w yczerpa­
nie.

Jeżeli jeszcze przodownik (fur­
man) jest w  zmowie z kranistą —  
którego (a były takie wypadki) u- 
raczy w ódką i papierosami, żeby 
prędko prowadził motor — wtedy 
już tylko cudowi przypisać moż­
na i szczęściu samych robotni­
ków, jeżeli w yjdą z życiem i ca­
ło z luki statku. Na- tern tle docho­
dzi często do sporów między ro­
botnikami a przodownikami firm 
przeładunkowych. Robotnicy po- 
prostu odm awiają pracy.

Zahamowanie obecnego, morder 
czego rozpędu wydajności i pod­
niesienia stanu bezpieczeństwa i 
ochrony pracy, to kwestja, którą 
zająć się muszą odpowiednie czyn 
niki, a nad czem — lojalnie stwier

dzamy — pracuje z całą energją i
zamiłowaniem przedmiotu fnspek
tor Pracy, inż. Helbrecht.
•

W  powiększeniu sił inspekcyj­
nych widzimy pierwszy krok na 
drodze do całkowitej poprawy 
stanu bezpieczeństwa przy pracy 
w porcie.

Dalszy etap walki o bezpieczeń 
stwo pracy, zależy już od samych 
robotników, od ich uświadomienia 
i postawy wobec samego zagad­
nienia.

ERKA.
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Wybory
do gminy żydowskiej
w  T a r n o w i e

W dn. 6 b. m. odbyły się wybo­
ry do izraelickiej gminy wyzna­
niowej w Tarnowie. Na 5537 u- 
prawnionych głosowało 4476. List 
ważnych było 10. Sjoniści otrzy­
mali 1392 głosów — 7 mandatów, 
Bund 4 mandaty, Aguda 3, Jad 
Haruzim 2, pozostałe listy po je­
dnym mandacie. (PA T.).

KURSY
SAMOCHODOWO
MOTOCYKLOWE

TUSZYŃSKIEGO
AMATORSKIE i ZAWODOWE

Warszawa, Nowy iw iat 44

SUKNIE, FLASZCE
NAJNOWSZE KREACJE

B. s e t t r c  n i
d e f r a u d a n t e m

Przed trzema tygodniami został 
— jak pisaliśmy — aresztowany 
urzędnik Komisarjatu Rządu w 
Gdyni — Ryskalczyk, za przewóz 
pieniędzy do Sopot w  sposób nie 
legalny. W  z w ią z k u  z tą  sprawą, 
władze śledcze wpadły na trop 
defraudacyj, popełnionych przez 
Ryskalc: „ ka, jako płatnika Fundu 
szu Pracy. Dochodzenia ustaliły, 
że Ryskalczyk sprzeniewierzył z 
funduszów, przeznaczonych na 
płace robotnicze dla zatrudnio­
nych przy robotach, prowadzonych 
przez Komisarjat Rządu, a finan­
sowanych przez Fundusz Pracy— 
kwotę ponad 2.000 zł.

Aresztowano również Rutkow­

skiego i Lojcznera, urzędników Ko 
misarjatu, jako domniemanych 
wspólników Ryskalczyka.

Afera Ryskalczyka i tow. wywo 
łała zrozumiałą sensację i poruszę 
nie w  całej Gdyni z uwagi na o- 
sobę aresztowanego, który przed 
przyjazdem do Gdyni, jako zaufa­
ny p. Kostka Biernackiego, był o- 
sobistym sekretarzem p. wojewo­
dy. W  aktach Komisarjatu Rządu, 
jak podaje miejscowa prasa, znaj 
duje się odręczny list wojewody 
Kostka - Biernackiego, w którym 
pan Kostek - Biernacki poleca Ry 
skalczyka, jako „uczciwego i god­
nego poparcia człowieka".

na sezon
J E S I E N N O -

Z IM O W Y
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Na G órnym  Ś lą sk u
Strafk okupacyjny
na koksowni „Florentyna“

Strajk okupacyjny załogi kok­
sowni „Floreńfyria" w Łagiewni­
kach trwa w dalszym ciągu. Do 
strajku przyłączyli się pracowni­
cy prywatnej firmy, przeprowa­
dzającej prace inwestycyjne na 
terenie koksowni w liczbie 33. Za­
łoga huty „Hubertus”, której kok­
sownia „Florentyna” była dawniej 
częścią składową, odbyła w ponie­
działek zebranie, na któfem zsoli- 
daryzowano się ze stanowiskiem 
strajkujących robotników i prze­
prowadzono jednogodzinny strajk

*AJ7AK fZA m eO L A ?flMQ<HOPPW»

K T U l f f l
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protestacyjny dla poparcia s tra j­
kującej załogi koksowni i doma­
gający się odstąpienia dyrekcji 
koksowni od zamiaru wprowadze­
nia na koksowni umowy górniczej 
i przeniesienia w związku z tern 
ubezpieczenia robotników z kasy 
pensyjnej do Spółki Brackiej. W 
wypadku, jeśli dyrekcja nie zmie­
ni swego stanowiska, robotnicy 
zamierzają proklamować strajk.

S a m o l o t a m i  
p o d r ó i u i e m y  

t a n i o ,  s z y b k o  
i w y g o d n i e
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Wiadomości P o lsk i *
ZABÓJSTWO POD OJCOWEM.
W e wsi Pędkowice k. Ojcowa 

kilku pijanych osobników usiłowa­
ło w targnąć do mieszkania właści 
cielą sklepu W ładysław a Kanarka. 
W śród napastników znajdował się 
m. in. szwagier Kanarka Piotr Ku­
bera.

W  czasie zajścia Kanarek strze­
lił w kierunku napastników, kładąc 
na miejscu trupem swego szwagra 
Kuberę. Po zabójstwie Kanarek 
zgłosił się sam na posterunek po­
licji w Ojcowie.

SPŁONĄŁ TARTAK.
W Buczałach, koło Komarna 

(woj. lwowskie) spłonął tartak  pa­
rowy, stanowiący własność hr. 
Lanckorońskich. Szkody wynoszą 
około 150.000 zł. Pożar powstał w 
suszarni z niewiadomej przyczyny.

PLAGA LISZEK.
W ostatnich tygodniach w powie 

cie kępińskim pojawiły się w ol­
brzymiej ilości liszki owadów, któ 
re masowo obsiadły warzyw a, 
zwłaszcza kapustę i brukiew, obja­
dając je doszczętnie. Calemi gro­
madami pełzają one po ziemi.

W ładze podjęły kroki w celu wy 
tępienia szkodników.

ZEMDLAŁ Z GŁODU NA ULICY.
W e Lwowie upadł nagle na cho­

dnik jakiś młody mężczyzna. W ez­
wano do niego pogotowie ratunko­
we. Jak się okazało był to 22-letni 
Jan Bękalski z W arszaw y, przyby­
ły do Lwowa pieszo w poszukiwa­
niu pracy, a który na chodniku ul. 
Brajerowskiej omdlał z głodu i 
wycieńczenia.

W E Ł N I A N E  
i JEDWABNESU K N IE

OSTATNIE NOWOŚCI NA SEZON JESIENNO-ZIMOWY

FUKS i OKNOWSKIPOLECA 
N\. JTANIEJ

WARSZAWA NALEWKI 12 Tel. 12-10-50 U°pięlro

Zuchwały napad bandycki
W Krakowie, w samem śródmie­

ściu, u zbiegu ul. Helclów i Dłu­
giej, dwu osobników dokonało 
bandyckiego napadu na W łady­
sława Ostafina, woźnego składu 
węgla firmy Kwiatkowski. Jeden 
z bandytów uderzył woźnego ja- 
kiemś tępem narzędziem, a drugi 
usiłował wyrwać mu teczkę z pie­
niędzmi. Ostafin zdołał jednak o- 
bronić się opryszkom i schronił 
się do pobliskiego sklepu. Zu­
chwali napastnicy pobiegli za nim 
i w sklepie napadli na niego po­
wtórnie. Dopiero na widok zbiera­
jącego się tłumu, bandyci zbiegli,

nie zdoławszy zrabować pienię­
dzy. W iadomość o napadzie ban­
dyckim, dokonanym w ruchliwym 
punkcie m iasta w biały dzień, wy­
wołała w Krakowie duże wraże­
nie.

P . C. WODEHOUSE. 1 2 5 )

B u r z l iw a  p o g o d a
Z upoważnienia au to ra  p rze łożyła  B. Kopelówna

(Dokończenie.).

— Beach?
— Tak, panie Galahadzie.
— Cóż wy robicie o tej porze nocy?
— Pomyślałem sobie, że zajrzę do chlewu, aby 

upewnić się, iż „Monarchini” nie zaszkodził niespo­
kojny wieczór.

— [Wyrzuty sumienia, hę?
—  Co, proszę pana?
— Nieczyste sumienie. To wy popychaliście, co, 

Beach?
—- Tak, proszę pana. Omówiliśmy tę sprawę — 

i pan Ronald był zdania, że z powodu mej dużej tu­
szy przydam się w tym charakterze bardziej, niż 
on. — W głosie lokaja zadźwięczała nuta niepoko­
ju. — Ale potraktuje to pan, panie Galahadzie, jako 
wiadomość najzupełniej poufną, praw da?
— Rozumie się.

— Dziękuję panu. Obawiam się, że naraziłoby to 
bardzo moją pozyqę, gdyby jego lordowska mość do­
wiedział się, co zrobiłem. Patrzyłem , jak odjeżdżali 
pan Ronald i młoda panienka, panie Galahadzie.

— Patrzyliście? Nie widziałem was.
— Zająłem miejsce w pewnej odległości, proszę 

pana.
— Powinniście byli podejść i pożegnać się.
— Pożegnałem się już z młodą parą, proszę pana. 

Odwiedzili mnie w moim pokoju.
— Powinni to byli zrobić. Stoczyliście dzielnie 

batalję, Beach. Mam nadzieję, że was pocałowali.
— Panienka mnie pocałowała.
,W głosie lokaja zabrzmiała miękka nuta. Podniósł 

lewy but i podrapał sobie nim praw ą nogę dość pie­
szczotliwym ruchem.

— Pocałowała, hę? „Jenny mnie czule pocałow a­
ła... skoczyw szy  z krzesła, na którem  siedziała..."
Pełny jestem dziś poezji, Beach. To chyba księżyc.

— Możliwe, proszę pana. Obawiam się, że pan 
Ronald i młoda panienka będą mieli długą i nudną 
drogę.

— Długą. Nie nudną.
— To ogromna odległość, proszę pana.
— Ale nie, gdy się jest młodym.
— Tak, proszę pana. Czy byłoby to z mojej stro­

ny wielką śmiałością, gdybym się spytał, czy pozy­
cja finansowa pana Ronalda została zadowalająco 
ustabilizowana? Gdy go widziałem, sprawa była 
wciąż jeszcze w zawieszeniu.

— Och, najzupełniej. A czy zastaliście „Monar- 
chinię" w dobrej formie?

— Najzupełniej, panie Galahadzie.
— A więc wszystko w porządku. Te sprawy za­

zwyczaj kończą się dosyć dobrze, Beach
— To prawda, proszę pana.
Nastąpiła pauza. Lokaj zniżył poufnie głos.
— Czy jej wysokość wypowiedziała jakąś uwagę 

w tej sprawie, panie Galahadzie?
— Która?
— Miałem na myśli lady Julję.
— Och, Julja! Beach! — zawołał czcigodny Ga­

lahad. — W tej kobiecie są zarodki wielkości. Zga­
dnijcie do trzech razy, co powiedziała i zrobiła.

— Nie mógłbym się odważyć, panie Galahadzie.
— Powiedziała: „No, no” i zapaliła papierosa.
— Doprawdy, proszę pana?
— Nie znaliście jej, jako dziecko, co Beach?
— Nie, proszę pana. Jej wysokość musiała mieć 

już pod trzydziestkę, gdy wstąpiłem do służby jego 
lordowskiej mości.

— Raz widziałem, jak ugryzła guwernantkę.
— Doprawdy, proszę pana?
— W dwuch miejscach. I akurat z takim samym 

pogodnym, anielskim uśmiechem, jaki ma teraz. To 
wielka kobieta, Beach,

—- Zawsze miałem największy szacunek dla jej

wysokości, panie Galahadzie.
— I skłonny jestem przypuszczać, że młody Ron­

nie — chociaż wygląda, jak podlejszego gatunku 
dżokej, chory na szkarlatynę — musiał odziedziczyć 
coś z jej wielkości. Dzisiejszy wieczór otworzył mi 
oczy, Beach. Zaczynam rozumieć, co Sue w nim wi­
dzi! To ukradnięcie świni... dowodzi charakteru! 
A potem to porwanie Sue i popędzenie z nią do Lon­
dynu. W Ronniem jest więcej, niż podejrzewałem. 
Myślę, że uszczęśliwi tę dziewczynkę.

— Jestem  przekonany, proszę pana.
— No, lepiej dla niego, by to zrobił, bobym go 

odarł ze skóry. Czyście widzieli kiedy Dolly Hen­
derson, Beach?

— Parę razy, gdy służyłem w Londynie. W tych. 
czasach często chodziłem do Tivoli i do Oksfordu.

— Dziewczynka jest bardzo do niej podobna, 
praw da?

— Niezmiernie, panie Galahadzie.
Czcigodny Galahad popatrzył na zalany światłem 

księżyca ogród. W oddali słychać było słaby plusk 
małego wodospadu, spływającego z zaro.-łych papro­
cią skał do jeziora.

— No, dobranoc, Beach.
— Dobranoc, panie Galahadzie.

Monarchini Blandings poruszyła się we śnie 
i otworzyła jedno oko. Zdawało jej się, że słyszy 
szelest liścia kapusty, a zawsze była gotowa jeść li­
ście kapusty, bez względu na porę. Coś potoczyło 
się po słomie, przywiane nocnym wietrzykiem.

Nie był to liść kapusty, tylko zapisana kartka  pa­
pieru, ale „Monarchini” spożyła ją bez uczucia za­
wodu. Miała filozoficzne nastawienie i umiała przyj­
mować wypadki tak, jak przychodziły. Ju tro  będzie 
nowy dzień — i rano znajdą się liście kapusty.

Monarchini przewróciła się na bok i zamknęła 
oczy z westchnieniem zadowolenia. Księżyc oświe­
cał jej szlachetną postać. Wyglądał, jak srebrny me­
dal.

KONIEC.

Potęga reklamy):
Dobra reklama — to połowa po­

wodzenia. Zasada ta  zdobyła sobie 
w Ameryce tak  powszechny posłuch, 
że ulegają jej nawet szmaciarze.
Gdy u nas w podwórzach warszaws­
kich jedynym sposobem reklamowa­
nia się tej kategorji handlujących 
jest świdrujący w uszach krzyk: han 
dele, handele... kupuje... z wylicze­
niem wszystkich objektow, stanowią 
cych cel zainteresowania podwórko­
wego handlarza, w Ameryce, w n a j­
większych dziennikach można spot­
kać ogłoszenie te j treści: „Płacę naj 
korzystniejsze ceny od % do IM  cen 
ta  za fu n t szmat, starych gazet, bu­
telki i t. p.

W Paryżu szmaciarze niektórzy 
posiadają własne samochody, który­
mi objeżdżają poszczególne dzielni­
ce, zbierając za minimalną cenę róż 
ne, nieraz gospodarczo bardzo przy­
datne odpadki. U nas robi to samo 
człowiek z workiem na plecach.

fA TE.).

Rad o warszawskie
ŚRODA, 9 września

6.30 Pieśń poranna. 6.33 Gimnasty 
ka. 6.50 Fantazje i arje operowe „Giu 
seppe Verdi (płyty). 7.20 Dziennik 
poranny. 7.30 Program. 7.35 „Parę 
informacyj. 7.40 Muzyka z płyt. 8.00 
Audycja dla szkół. 11.30 Audycja dla 
szkół. 11.57 Sygnał czasu i hejnał. 
12.03 Skrzynka rolnicza. 12.13 Dzien­
nik południ. 12.23 Muzyka S traus'ów 
(płyty). 13.10 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 15.30 Wiad. gospod. 15.45 
Audycja dla dzieci. 16.45 Koncert w 
wyk. Ork. Dętej. 17.10 „Słynne Sym- 
fonje" 17.50 „Anegdoty z życia Bee- 
thovena" — wygł. W. Hulewicz. 18.00 
Pogadanka. 18.05 Koncert reklamo­
wy. 18.50 Pogadanka. 19.00 Koncert 
Małej Orkiestry P. R. 20.25 Repor­
taż z Zakładu dla niewidomych w Las 
kach. Sprawozdawca A. Bohdziewicz. 
20.50 Dzień, wiecz. 21.00 Koncert Cho 
pinowsld w wyk. St. Niedzielskiego. 
21.30 Koncert kam eralny w wyk. Tria 
Pozniaka. 22.10 Wiad. sport. 22.25 
Fragm ent z „Księgi dżungli”. 22.45 
Muzyka taneczna.

Robotnicy popierajcie 
sw oje pismo



SIR. 6 MHMI at* *  „ R O B O T N I f l *  . H R .  282

Ż Y C I E  W A R S Z A W Y
W y p a d k i p r z y  p r a cy

Michał Ogrzebacz, robotnik, lat 
66 (Solec 20b), w czasie pracy 
przy ul. Świętokrzyskiej 35, spadł 
z drabiny, doznając poranienia 
głow y i potłuczenia prawej ręki. 
Pogotow ie, po opatrunku, prze­
wiozło Ogrzebacza do domu.

W  fabryce metalowej S.A. „Nor 
blin, B-cia Buch i T. Werner" 
(Żelana 49 /51 /53), robotnik, Sta­
nisław Pawlak, lat 47 (Łucka 13), 
w  czasie pracy został oblany me­
talem płynnym. Pierwszej pomo­
cy udzielił felczer w  ambulato- 
rjum fabryki, stw ierdzając popa­
rzenie rąk i głowy.

Następnie Pogotow ie przewio­

zło Pawlaka do szpitala Dz. Je­
zus.

N a terenie dworca Głównego 
robotnik, 28-letni Józef Winek 
(K larysew), w  czasie pracy, spadł 
z pociągu, doznając poranienia 
prawej stopy i potłuczenia lewego  
stawu biodrowego. Winka opa­
trzyło Pogotow ie i przewiozło na 
stację kolejki wilanowskiej, skąd 
udał się do domu.

W  fabryce przy ul. Dolnej 7 za­
słabła i straciła przytomność ro­
botnica, 34-letnia Janina Dmow­
ska (Puławska 56). Lekarz P ogo­
towia, po udzieleniu pomocy, 
przewiózł Dmowską do domu.

Nagle zgony
Przy ul. Kromera 3 zmarł nagle 

z nieustalonej przyczyny obywa­
tel litewski, 66-letni W acław Biel­
ski (Szaw le-L itw a).

Przy ul. Złotej 39 zmarł nagle 
wskutek ataku sercowego 42-letni 
Jan Kowalski, właściciel kina „So­
kół".

itzy skok m a r a n
Zam ieszkała przy matce Cytli i 

zamężnej siostrze Lewkowicz, 46-1. 
Ita Fajga W alden (Tw arda 28, m. 
29), krawcowa, od dłuższego cza­
su cierpiała na rozstrój nerwowy. 
Ostatnio chora dostała manji sa ­
m obójczej.

Przeniknąwszy jej zamiary, 
matka i siostra roztoczyły nad 
nieszczęśliw ą czujną opiekę. W 
dniu wczorajszym , gdy zmęczone 
nieustannem czuwaniem kobiety 
zasnęły, Ita podniosła się rano o

godz. 7 min. 50 z łóżka, napisała 
pożegnalny list, po czem otworzy­
ła cicho okno i rzuciła się na po­
dwórze domu z wysokości 4-go  
piętra.

Lekarz Pogotow ia stwierdził 
pęknięcie podstawy czaszki i w e­
wnętrzny w ylew  krwi oraz prze­
w iózł denatkę do Szpitala Dzie­
ciątka Jezus, gdzie nie odzyskaw­
szy przytomności, po dwóch go­
dzinach zmarła.

Wypadki samochodowe
N a rogu Al. Ujazdowskiej i A- 

grykoli samochód potrącił 25-let- 
niego Stanisława Grzegórzko, kie­
rowcę (M okotowska 18), który 
doznał potłuczenia głowy.

Na rogu ul. M arszałkowskiej i 
W ilczej dostał się pod samochód 
28-letni Henryk Melon, elektro­
monter (Jasielska 20), doznając 
poranienia głowy.

W reszcie na rogu ul. Wielkiej i 
Chmielnej dostał się pod autobus 
16-letni Jan Szulc, uczeń (Sm ocza  
7 ), doznając poranienia głowy, o- 
raz potłuczenia brzucha i nóg. 
W szystkich poszwankowanych o- 
patrzyło Pogotowie, poczem Szul­
ca przewiozło do szpitala Dz. Je­
zus.

C o  gra ją  w  t e a t r a c h ?
T EA T R  A TE N EU M  n a  otw arcie 

sezonu przygotow uje arcydzieło Mo- 
Ije ra  w  przekładzie T adeusza Boy Że 
leńsłdego „Szkołę żon". R eżyseruje 
sz tukę  S tan isław a P erzanow ska, w 
ro li głów nej w ystąp i S te fan  Ja racz , 
dalszą obsadę tw orzą : Jan in a  P o la- 
kńw na, H an k a  Jaraczów na , Leszek 
Pośpiełow ski, S tan isław  Daniłowicz, 
Ju lju sz  Łuszczew ski, J a n  Lenczewski, 
J a n  Orlicz i in.

TEA TR  NARODOW Y: Dziś „W iel­
ki F ry d e ry k "  z Solskim .

W  czw artek  „W ielka miłość".
W  p ią tek  u roczyste  przedstaw ienie 

ku  uczczeniu 400-leeia urodzin  ks. 
P io tra  Skarg i, złożone z 2-ch części 
n 3  część p ierw szą złożą się frag m en ­
ty  „K azań Sejm owych". W  drugiej 
części u k aża  sie fag m en ty  „W esela" 
(a k t I I  i II I) .

T EA T R  PO L SK I —  daje  w  d. cią­
g u  sztukę ang ie lską  M. K ennedy i B. 
D eana „T essa".

W  próbach pod kierunkiem  A. W ę­
g ierk i w ielkie w idowisko dickensow-

t r .

<

skie „Klub Pickwicka'* z Al. Zelwe­
rowiczem w roli ty tu łow ej.

TEA TR MAŁY —  jeszcze tylko 
przez k ilka dni kom edja G. B. Shaw ‘a 
„Żołnierz i B ohater".

W  ostatn ich  próbach najnow sza ko 
m ed ja  B. W inaw era p. t . „Ryk byłe­
go lw a". P rem iera  w  początkach n a ­
stępnego tygodnia.

T E A T R  L E T N I. Dziś kom edja 
R apackiego „Jubileusz m istrza".

T E A T R  NOW Y. Dziś angielska 
kom edja „S p raw y  rodzinne" G. J a n -  
nings w reżyserji i z udziałem  S ta ­
nisław y W ysockiej.

T E A T R  M A L IC K IE J daje  co 
w ieczór o g. 8-ej „P ro fesję  pan i 
W arren" Shaw ‘a.

TEA TR  K AM ERALN Y  (S enato r­
ska 29) ju tro  w  czw artek  „M atura" 
znakom ita kom edja (poraź 150) u -  
dział b iorą: G ryw ińska, A ndrzejew ­
ska, Adwentowicz, Dolnicka, L eśm ia- 
nów na, O barska, K w iatkow ski, K was 
kowski, B alcerzak, Rzęcki, W ybrań- 
ski, L ipski i Michałowicz.

O PER ETK A  —  K arow a 18. Co­
dziennie „Miłosne w alce" S traussa. 
W  próbach „W esoła W dów ka" Le- 
hara .

C Y R U LIK  W A RSZA W SK I. Dziś 
wodewil satyryczno-polityczny „K a- 
r je ra  A lfa  Omegi" z Dymszą, Zni­
czem i Brochwiczówną n a  czele.

„Kazanie Skargi"
na scenie Tertru Narodowego

W  p ią tek  dn ia  11 w rześn ia  —  w 
ram ach  Tygodnia W arszaw y, o rga­
nizowanego przez Związek P ro p a­
gandy  T urystycznej m. WTarszaw y— 
odbędzie się n a  scenie T ea tru  N aro ­
dowego uroczyste p rzedstaw ienie — 
złożone z dwóch części. W  części 
pierw szej ukażą się frag m en ty  z K a 
zań Sejmowych w  opracow aniu tek ­
stu  i_w  inscenizacji dyr. Ludw ika 
Solskięgo n a  tle  żywych postaci, we 
die obrazu J a n a  M atejki. Jako  P io tr  
S karga , przem ówi Ludw ik Solski. W  
części d rug iej ukażą  się fragm en ty  
„W esela" W yspiańskiego (ak ty  II i 
III)_ w  w ykonaniu Solskiego, Lesz­
czyńskiego, Pancewiczowej, L indor- 
fów ny, Janeckiej, Żabczyńskiej, B ry  
dzińskiego, F ritschego, R otterow ej, 
Sochy, H nydzińskiego i innych — 
reży serji Solskiego.

1(
W  związku z uroczystym powi­

taniem powracającego do stolicy 
Naczelnego W odza Gen. Śmigłe­
go -  Rydza, Prezydent Miasta St. 
Starzyński wydał odezwę, zawia­
damiającą, że w  dniu 7 września 
r. b. na Ratuszu zebrali się przed 
stawiciele zrzeszeń i organizacyj i 
ukonstytuowali się jako Komitet 
Obywatelski powitania gen. Śmi­
głego-Rydza.

Komitet Obywatelski, przystępu 
je do zorganizowania uroczystego 
powitania gen. Śm igłego - Rydza. 
Prezydent miasta w ezw ał obywa­

teli Stolicy do w zięcia udziału w  
powitaniu gen. Rydza -  śm igłego  
do udekorowania wszystkich do­
mów flagami narodowymi, przy­
ozdobienia domów, okien i balko­
nów wzdłuż trasy i t. p.

* **
Prezydent Miasta wydał rozpo­

rządzenie, aby w szyscy pracowni 
cy miejscy, którzy zechcą w ziąć 
udział w uroczystości powitania 
powracającego do Stolicy Naczel­
nego W odza Generała Śm igłego- 
Rydza, zwolnieni zostali na ten 
czas ze swych obowiązków.

Strajk w fab ry k a ch  „Tudor",
„Zakłady Kauczukowe11 w Piastowie

W  poniedziałek o godz. 22-ej 
wybuchł strajk w  fabrykach „Tu- 
dor" i „Zakłady Kauczukowe" w  
Piastow ie.

Robotnicy domagają się cofnię­
cia redukcji i przyjęcia cło pracy 
zredukowanych robotników, pra­
w a wyboru delegatów  robotni­
czych i przestrzegania obowiązu­
jącego arbitrażu.

Zarząd fabryki tłom aczy reduk 
cję robotników brakiem zamówień

Stanowisko robotników jest jed­
nak uzasadnione, gdyż w  odpo­
wiedzi na ten argument w ysuw a­
ją wniosek skrócenia liczby dni 
pracy w  tygodniu lub skrócenia 
dnia roboczego do 6 godz. dzien­
nie

Stanowisko to jest zatem W Y­
SOCE OBYWATELSKIE: NIE
CHCĄC POGŁĘBIAĆ BEZROBO­
CIA DOMAGAJĄ SIĘ PODZIAŁU 
PRACY.

Powinno ono znaleść — ZRO­
ZUMIENIE U CZYNNIKÓW DE­
CYDUJĄCYCH. Firma stara się 
zm obilizować łamistrajków. Straj­
kuje przeszło 700 robotnic i robot 
ników.

Warunki robotników, wbrew ar 
tykułowi w  „Ostatnich W iadom o­
ściach" były b. ciężkie.

Z piekarni itiieiskięi
P iek arn ia  M iejska uruchom iła 

dzienny w ypiek i  dostawę pieczywa 
dla swych odbiorców. Przyczyni się 
to  n iew ątpliw ie do polepszenia jako­
ści spożywanego pieczywa, świeżość 
bowiem, szczególnie bulek je s t n ie­
odzownym w arunkiem  aby w yrooy 
p iekarsk ie  tra f ia ły  do spożywców w

należytym  stan ie . Pieczywo z dzien­
nego w ypieku P iekarn i M iejskiej n a ­
bywać m ożna ju ż  od godz. 3 popoł. w 
sklepach m iejskich i tych  sklepach 
pryw atnych, k tórych właściciele dba 
jąc  o dobro swych odbiorców, zechcą 
zaopatryw ać się w świeże pieczywo 
w  godz. popoł.

Rejestracja w ó z k ó w  i rowerów
Posiadacze row erów  oraz ■wszel­

kich wózków o dwóch lub trzech ko­
łach, poruszanych siłą  nóg, oraz ro -

K a e s k  r a d i o w y

S y m f o n j a  B r a h m s a
Sym fonja B rahm sa czw arta  e-moll 

należy do głównych punktów  li te ra ­
tu ry  sym fonicznej. W ielkie to  dzie­
ło, zarazem  osta tn ie  z dzieł sym fo­
nicznych B rahm sa, pełne pow agi, — 
skupienia, w  budowie swej logiczne 
i zw arte, je s t jednym  z najlepszych 
utw orów  muzyki sym fonicznej. N a ­
d a je  je  Polskie R adjo  dn. 9.IX o g- 
17.10 w zmakomitem w ykonaniu O r­
k ies try  B. B. C. pod dyr. B. W alte­
ra . Będzie to  VI audycja  z cyklu 
płytowego „Słynne sym fonje".

„Riki-Tiki-Tawi“
Dn. 9 w rześnia b. r . o godz. 22.25 

n ad a je  Rozgłośnia Lwowska audy­
cję p. t . :  „R ik i-T ik i-T aw i", opraco 
w aną  przez Golinę i Zofję S zafrano­
w ą, k tó re  też  będą je j wykonawczy 
niam i. J e s t to  d ru g a  skolei audycja  
z cyklu ilu stracy j muzycznych do 
„K sięgi dżungli" R udyarda  K ipling.
Cykl ten  —  to  próba uprzystępnie­
n ia  najszerszym  m asom rad josłucha 
czy muzyki nowoczesnej. P ierw sza 
tego rodzaju  audycja  „Taniec sło­
n i"  n ad an a  przed kilku m iesiącam i 
po śm ierci R. K iplinga w ywołała ży­
we echo w śród radjosluchaczy. „R i­
k i-T ik i-T aw i"  odzwierciadli w  m u­
zyce w alkę ichneum ona R iki-T iki -  
Taw i z grzechotnikiem .

O ryginalny tem at, nowoczesna mu 
zyka i artystyczne  pow iązanie m u­
zyki ze słowem, s tw a rza ją  bardzo 
in te re su jącą  całość.

! OGŁOSZENIA OROBHE
BIŻUTERIE, brylanty, KWITY
lom bardowe kupuje, p ’aci wysokie 
ceny. Hefen, Miodowa 2

w erów z silnikam i pomocniczymi o 
pojemności skokowej do 100 cm. 
sześć., wezwani są  do zare jestrow a­
n ia  ich w W ydziale Przemysłowym 
Z arządu M iejskiego. (D ział Ruchu 
Kołowego — ul. Ogrodowa 39-41). 
R e jestrac ja  rozpocznie się 15 b. m., 
zakończy zaś —  31 października. — 
Szczegóły zarządzenia podane są w 
p lakatach  rozlepionych na  m urach 
m iasta.

Y .  I I .
Sekcja Szkolna (P ra g a ) . Ogólne 

zebranie z re fe ra tem  odbędzie się 
w środę dn. 9 b. m. o godz. 7.30.

Z a k o ń c z e n ie  s t r a j k u
Trwający od 3-ch tygodni strajk 

w giserni Franciszka Lotha (N o ­
wolipie 68), został wczoraj za 
kończony.

O so b l iw a  „u e d a g o g ia* *
D owiadujem y się, że w szkole po­

wszechnej N r. 76 n a  Żoliborzu n a u ­
czycielka zam iast poświęcać czas 
swoim w łaściwym  zadaniom , -prowa­
dzi w śród m ałoletnich uczniów ag i­
tac ję  przeciw  Rządowi hiszpańskie­
m u, w ychw alając n a  endeckie kopy­
to  zdradziecką rew oltę. Po ag itac ji 
każe uczniom głosować za lub prze­
ciw Rządowi hiszpańskiem u!!

Cudowna „szkoła" i n iezrów nana 
„pedagogiczka"!

Tragedia robotnika
W it Kowalski, robotnik, lat 19 

(Godowska 18), otruł się amonia­
kiem w  bramie domu Marji Kazi­
miery 76. Pogotow ie przewiozło 
desperata w  stanie ciężkim, do 
szpitala św. Ducha.

K U R S Y M A T U R A L N E  F. A. ASTA
o p rogram ie gim nazjów  państw o- 

— — ■—■psgagaz— bw ii— naw  wych, is tn ie ją  od 1921 r. K urs klasy
półroczny, w ykładają tylko profesorov.de gim nazjaln i. W szystkie klasy  

równoległe. Zapisy codziennie godz. 5K —  8V2 wiecz. 
M A R S Z A Ł K O W S K A  1 3 3  3 P r a i j a ,  T A R G O W A  1 5

Szczygieł w pułapce
przyniesioną ceratę.

Wroński, po dokładnem spraw­
dzeniu, stwierdził brak towaru, 
wartości 260 zł., oraz 140 zł. go ­
tówki, ukrytej za ladą sklepową.

Z powyższego wynika, że zło­
dziej miał wspólnika, który stał 
na ulicy, otrzymując podawane 
towary przez górną część kraty. 
Szczygła osadzono za kratkami w  
areszcie Iii-go  komis. Policja za -, 
jęła się odszukaniem wspólnika 
Szczygła.

W łaściciel składu wędlin, Mi­
chał Wroński (Żelazna 95), przy­
szedłszy o godz. 5-ej m. 30, za­
stał ku swemu wielkiemu zdziw ie­
niu, w sklepie złodzieja, który, 
nie naruszając zamka, wszedł 
przez górną część kraty do wędli- 
niarni. Wroński pozostał przy 
sklepie, prosząc przechodnia o 
wezwanie policjanta. Ujętym 0 - 
kazał się 26-letni Franciszek 
Szczygieł (nigdzie niemeldowa- 
ny). Przygotował on już 2 paczki 
wędlin, owinięte w fartuch i w

Z am achy  sa m o b ó jc z e
Feliksa Bomanowska, przy mę­

żu, 32 lata (Skierniewicka 16), 0 - 
truła się opium.

Kobieta niewiadomego nazwiska 
i adresu, lat 20, otruła się esencją

octową w bramie domu Grzybow­
ska 20. Desperatkom pomocy u- 
dzieliło Pogotowie, poczem nie­
znaną w  stanie ciężkim przewiozło 
do szpitala św. Ducha.

C o w y ś w i e t l a l i  K in a ?
A DRIA : „R óża" wg. Żeromskiego.
A POLLO: „Tajem nica panny B rinx"
ATLA NTIC: ..P asteu r"  z p . Munim.
A N T IN EA : „Cyrk Sazana" i „M ści­

ciel p rerji" .
AKRON: „Piekło" i „Przygoda na 

Lido".
AM OR: „źle kochana" ; „Niebezpie­

czny flirt" .
A S: „Tajem nice Peraku".
BAŁTYK: „Rose M arie".
B IS : „Mord w Trinidad" i „W szyscy 

ludzie sa w rogam i".
CAPITO L: „M ały lord Fauntleroy".

CAPITOL E £ £ £ !..»
N a j c u d o w n ie j s z y  
f i lm  s e z o n uM A Ł Y

l o r d
f a u n t l e r o y

W roli gf.
FREDDIE BARTOLOMEI

MEWA: „Caliente" i „Ekscentrycz­
na dama".

METRO: „Kochanek własnej żony" 
i rewja.

MUCHA: „Mazur" i „Żona za 1000 
rubli".

MINERWA: „Człowiek dwuch świa­
tów” i „Bez honoru".

MAJESTIC: „Mały król".
MIEJSKIE: „Metropolitan".

CASINO: „Magnolja".

f  A f i U n  Nowy Świat 50C A S I N O  p. 6.8, 10
OTWARCIE SEZONU

N ajw iększy film  prod. Uniwersał 
P iet. Corp. P. t.

„MAGNOLIA
W roi. główn.
urocza IR E N A  D U N N E ,

A LLAN JO N E S 
PA U L  ROBESON

COLOSSEUM M A ŁE: „P arad a  re ­
zerw istów ".

CORSO: „Takie są dziewczęta 1 re - 
w ja.

CZARY: „Nowe przygody Tarzana".
FA M A : „Serca ze sta li" .
F IL H A R M O N IA : „Śm iertelny skok"
FLORIDA: „Dziewczę z B udapesztu" 

i „D onżuan".
FORUM : „Mleczna d roga" i „Pokój 

N r. 309".
E U R O PA : ..B łękitna parada" .
E L IT E : ..Złota dziewczyna" i „Czer­

wony Sułtan". .
H ELIO S: ...Tego wielka nułosc .

Rene C laira.
HOLLYWOOD: „C arew icz1 z M artą  

E ggerth .

K m o  M I E J S K I E
Początek seansńw godz. 6 — 8 — 10

„METROPOLITAN"
Rei. R. B o l e s ł a w s k i  
Wyk. Z. T l b b e t t
Dozwolony od 7 lat.

Ceny miejsc: P arter od 75 gr, 
Piętro od 50 gr. 

Urzędnicze 50 gr. I miejsca

MARS: „Anna Karenina" i dod. kol. 
NOWA TOMBOLA: „Człowiek, któ­

ry rozbił bank w Monte Carlo" i 
„Dla Ciebie tańczę".

OKO PRASKIE: „Pod palącem nie­
bem Argentyny" i „Mecz bokser­

ski Schmeling-Louis".
PAN: „Sztandar" (La Bandera).

PRACY ZAROBKOWE.) chętnie na 
w yjazd poszukuje nauczycielka o 
wyższem wykształceniu. Dzieci dwoje 
m a na  u trzym aniu . Czerniakowska 
138— 25.

HOLLYWOOD
Pocz. w dni oow. 6. 8. 10

,, niedz. i święta 4, 6, 8, 10

CAREWICZ
z Martą EGGERTH

n  M  gkg p.  4.  W niedz. i święta 
fi  -■ pocz. o 12
A N N A B E L L A  
J e a n  G ĄBIN
w potężnym filmie z życia Hisz­
pańskiej Legii Cudzoziemskiej p. t.

Sztandar
wg. powieści Pierra Bilana

.■LA B A N D E R A "

GDYNIA: „Zapomniane twarze" i
rewja. .

ITALIA: „Ucieczka" i dodatki. 
KOMETA: „Ludzie w tunelu" i re­

wja.

-  5S KOMETA —
ul. Chłodna 49, tel. 6.48-51.

Potężny przebój p. t,

„Ludzie w  tunelu"
V ic to r  M c. L a n g le n ,  
E d m u n d  L o w e ,  
C h a r le s  B ic k fo r d

Reżyser: Raul W alsh
r e w j a

PETIT TRIANON: „Za chwilę szczę 
ścia" i „Król Broadwayu".

POPULARNY: „Anna Karenina" i
rewja.

PROMIEŃ: „Ułani, ułani chłopcy ma 
lowani" i „Za krzywdę brata".

PRAGA: „Mazur" i rewja.
RAJ: „Oskarżam Cię matko!"
RIALTO: „Mały buntownik".
RIVIERA: „Nadja" i „Kocha, lubi,

szanuje".
RENA, Długa 9: „Pat i Pataachon w 

cyrku Sarana" i „Buster Keaton4’.
ROXY: „Wilhelm Tell" i „Maraton 

taneczny".
SFIN K S: „Syn admirała".
ŚWIAT: „Cyrk Barnuma" i „Szalony 

Porucznik".
STYLOWY: „Robin Hood z Eldora­

do".
ŚWIATOWID: „Ucieczka ku szczę­

ściu".
SOKÓŁ: „ Arm ja Ewy" i „W eseli ku­

racjusze".
SORENTO: „Poszukiwaczki złota" * 

„Śluby ułańskie".
TON: „Katarzynka" z F . Gaal.
UCIECHA: „Pieśń miłości" z Kie­

purą".
U N JA : „Burłak z nad Wołgi" i

rewja.
KINO - VARIETE (Gmach Cyrku): 

„Malowana zasłona" i „Co mój 
mąż robi w nocy".

LOS: „Cale miasto o tern mówi". 
MASKA: „Irytacja życia" i „Czło­

wiek - wilk".

KINO VARlgTfe p. 4 P. p
(G m a c h  C y r k u ) O r d y n a c k a  1 

WIELKI P0DWĆJNY Program

G R  E T A  G A R  B O
W WIELKIM FILMIE

MALOWANA ZASŁONA

CO MÓJ MĄ2 ROBI w NOCY
Kanklewlczówna Znicz 6lerailfiskl 

Ceny od 541 g r .

Odpowiedzialny redaktor: Ludwik W interok. Drukarnia Sp. NakŁ-Wydawniczej „Robołn!k“, .Warszawa, Waruoba


